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wicn-w’..P0^leS'ających upaństwo- 

, U1' Mogą być inne drobne ko-
, ury. Ale zasadniczo — struk- tura — ■*Sospodarcza, społeczna i poli- 

stworzona w ciągu ostat­
nich dwóch lat, będzie zachowana, 
Przy stopniowym jej podnoszeniu 
‘ rozwijaniu

Robotnik i inżynier fabryki upań 
stwowionęj lub oddanej spóldziel- 
zosd może być już pewny, że je- 

so warsztat pracy nie zostanie od- 
yilow obcemu czy swojemu 

, . 9 ,taisc,e' Chłop, który otrzymał 
« Wikę z reformy rolnej, lub któ- 
r. " psiadł na zachodzie — wie już, 
ze lego własność tej ziemi jest nie-
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Po zwycięstwie Bloku

Stabilizacja polityczna w kroją
Wracajq dzisiaj da kraju

ci, których kiedyś wygnała nędza
Reportaż z terenu odbudowy -

gmachu Sejmu Kzeczypospolitej
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wprowadzimy
W ielk ie  Zgromadzenie

w życie
Sprawozdawcze

Komitetów Obywatelskich Bloku Demokratycznego
Zapowiedź amnestii dla wszystkich
chcących w y iś ć  z podziemia i służyć Polsce

Wielkie zebranie sprawozdaw - 
cze Komitetów Obywatelskich Blo 
ku D e m o kr a ty c z n e p; o w Warsza­
wie, z zapowiedzianymi przemó - 
wieniami najwybitniejszych przed 
stawiciel: wszystkich stronnictw 
zblokowanych, ściągnęło w dniu 
25 bm. do'sali warszawskiej „Ro­
my“ , wielotysięczną rzeszę mas 
pracujących Stolicy.

Zebranie rozpoczęta orkiestrą-. 
Po.'■wysłuchaniu'* hymnu narodo ­
wego — po całej ,.Romie“ p rzer­
wa ją się niekończące się okrzyki 
na cześć zwycięstwa Bloku Demo 
kraiycznego, na cześć jedności na 
rodowej.

Zagaja przewodniczący war - 
szawskiej Rady Związków Zawo- 
wodowyeh, tow. Rusiecki, stwier - 
dzając, iż zwycięstwo obozu demo 
kracji otwiera okres, w którym 
naród polski pójdzie drogą poste 
pu, prowadzącą do dobrobytu mas 
pracujących „To -zwycięstwo — 
jest waszą zasługą“  — tymi s ło ­
wy, zwróconymi do żywo reagują 
cej sali — kończy tow. Rusiecki, 
po czym powołuje do prezydium, 
wśród żywiołowych owacji tow. 
wicepremiera Gomułkę, tow.. min. 
Cyrankiewicza, wiceprezydenta

KRN ob. Bafcikowskiego, sekr. 
gen. SL ob. Korzyckiego, rektora 
Politechniki, prof. Warchałowskie- 
go, dr Stypułkowskiego, tow. tow. 
Ostrowskiego, Albrechta, Jabłoń­
skiego, inż. Ślęzaka i Krawczyka.

Nowym wybuchem entuzjaz­
mu przyjmuje'sala słowa przewód 
niczącego, który oddaje głos sekr. 
gen. KC PPR wicepremierowi 
Gomułce - Wiesławowi. Skando - 
Wane okrzyki „Wie-sław!“  „Wie­
sław“ , przechodzą w burzę owa - 
cji, którymi zebrani przyjmują wo 
•Ha Polskiej Partii Robotniczej. 

Przemówienie tow. Wiesława,

przede wszystkim druzgocącą kry 
tyką programu i praktyki PSL, 
wyrażającego linię polityczną ca­
łego obozu reakcji i popieranego 
przez podziemie w nadziei na zwy 
cięstwo nad obozem zjednoczonej 
demokracji.

Poszczególne fragmenty prze - 
mówienia, stwierdzające bankru - 
ctwo polityczne p Mikołajczyka i 
PSL, bankructwo programu emi­
gracji londyńskiej i obozu rodzi­
mej reakcji, fakt, iż poza Gdari - 
skiem ani jeden mandat z Ziem 
Odzyskanych nie przyoadł w u - 
dziale temu stronnictwu i inne ¿a 
sadnicze punkty, przyjmowane 
były przez,zebranych z owacyjną 
aprobatą.

Zgroza przeszła po sali, gdy 
wśród ogólnego milczenia, tow.

portu Korwina, stwierdzające wy 
padki oddawania lewicowych dzia­
łaczy konspiracyjnych — w ręce 
gestapo.

Zawarta w końcowej części'za­
powiedź, rozważanej obecni?, am 
nestii dla tych wszystkich, którzy 
chcieliby wyjść z podziemia i pra 
cą swą służyć Polsce — wywarła 
ogromne wrażenie na sali. Zno­
wu zrywają się oklaski i okrzyki 
„Niech żyje słuszna polityka na - 
szego Rządu!“

Następny mówca, tow. Cyran- 
kiewicz, mówi o głębokim zna­
czeniu koncepcji Bloku Demo­
kratycznego, którego podstawą 
jest jednolity front robotniczy. 
Ż gryzącą ironią rozprawia się 
on z tymi, którzy chcieli wbić

klin między obie partie robotni­
cze. Sala wita burzą oklasków 
stwierdzenie, mówcy,- — że wy­
bory stały się zdecydowaną roz 
prawą z PSL.

Również owacyjnie przyjmują 
zebrani przemówienie wicepre­
zydenta. Barcjkowskiego i sekre 
tarza NKW SL — ob. Korzyc­
kiego.

Burzliwymi oklaskami zgro­
madzeni przyjęli następnie od­
czytaną rezolucję, w której wy­
rażają niewzruszoną wolę za­
chowania jedności szeregów Blo 
ku Demokratycznego i niestru­
dzonej pracy dla wykonania pro 
gfamu, za którym naród wypo • 
wiedział się 19 stycznia 1947 

ku.

Statek z repatriantami polskimi
wstrzymany po raz czwarty w Glasgow
Trudności na drodze powrotu do ojczyzny

które podajemy na śtr. 3 było ’ Wiesław odczytał fragmenty ra -

LONDYN, 25.1. (PAP). — Sta - 
tek repatriacyjny „Elisabeth Vil - 
le“ , który miał w dniu 24 bm. od-
płynąć z Glasgow do Polski z b.

Niepodległość i suwerenność Austrii
potwierdzona na konferencji londyńskiej
Wykluczenie możliwości nowego „Anschlussu“

LONDYN, 25.1 (PAP). Konferen 
ej a zastępców ministrów spraw za­
granicznych zaznajomiła się w so­
botę rano ze stanowiskiem rządu

Nowoczesny wielki piec
zostanie uruchomiony w hucie „Kościuszko“ 
w drugą rocznicę oswobodzenia Śląska
Produkcja surówki wzrośnie o 15 tys. ton miesięcznie

W drugą rocznice 
nia Śląska tj. 27.] .1947 ' obodze' 
cie „Kościuszko“ w ru  
« ¡ M i l .  się uroHyst „ H 0rZOWrc 
cema i zapalenia w ie lk ie j pie.
C3 ” A > uruchomionego w ,
PnC 1 ^ ‘etni?g° Planu Odbudov 
Gospodarczej hutnictwa

r. w hu-

poświę-

ra-
,vy

Wielki piec „A “  w hucie „Koś - 
duszko“  jest jedynym nowoczes­
nym piecem systemu amerykań­
skiego. Wysokość jego wynosi 
23,5 m. Jest to piec wolnostojąc-
cy, bez konstrukcji.

Budowę jego zapoczątkowała 
huta „Kościuszko“  w roku 1946,

Tysiączny wagon huty „Ostrowiec“
roku bieżącym —  120 wagonów miesięcznie

Hut
Kielec
nym nie

zakład, ale już 
opracowała szcze-

»Ostrowiec“  w Ostrowiu 
lvini, która uległa ogrom- 

tvii zniszczeniom potrafiła 
tylko uruchomić
w roku 1946

'“ an Obudowy i moder 
^ ‘ Produkcji.

te riTclypi UVVagę zwrócono na 
brak Pańn-- produKcji, których 
w a, jak: “ oba.,,„naPvięcej odczu- 

zp parowozowe, 
do budowy wa-

wagonów. p „ j  : kute częsci do

Opt-
profile

gonów, resory
'••iahte

koniec roku

ganizowano i uruchomiono pro­
dukcję kół samochodowych ty ­
pu „Chevrolet“ . Szczególny po­
stęp zaznaczył się1 w produkcji 
wagonów.

W ciągu roku 1946 wybudo­
wano 880 wagonów i 140 wóz­
ków torowych, z czego dwie trze­
cie w,ostatnim półroczu.

Obecnie huta wyprodukowała 
tysiącznywagon. W roku bież. 
huta~ planuje m. in. podniesienie 
produkcji wagonów do 120 mie­
sięcznie

Oficer M. O. w Krakowie
zamordowany przez studentów-terrorystów

Podczas kontroli, przeprowadzo­
nej w późnych godzinach wieczor-
d iCM ^ f Z r , 1™1 M0 w restaura- 
(‘zir-! ° e i'! l  o skie8<’ w Krakowie, 
vx. .P  .0be' ni w lokalü studenci 
kona,?d l lU'T lni k,akowskicb do 
Zabito/arn£uhu r*a milicjantów, 

zastępcę kierownika I Ko

misariatu MO w Krakowie — Jerze 
go Kruczkowskiego, zaś instruktor 
tego Komisariatu, Henryk Pisz 
czek, jest ciężko ranny.

Sprawców mordu ujęto. Jak wy 
kazały dochodzenia wstępne, są om 
członkami organizacji podziemnej 
na terenie akademickim.

jako renowację na miejsce prze­
starzałego pieca, wybudowanego 
w 1937 r. Koszty budowy wynio­
sły 87 milionów zł.

Wielki piec „A “  ma automa- 
tyezny zasyp koksuj oraz automa­
tyczną dostawę surowca. Zużycie 
dzienne jego wynosi 500 ton kok­
su, 800 ton rudy i 60.000 m. sześć, 
wody.

Na uwagę w nowym piecu za­
sługuje rekuperator, jedyny tego 
rodzaju na kontynencie europej­
skim, wykonywany wg patentu 
polskiego inż. Kratkiewskiego.

Dotychczas integralną częścią 
wielkich pieców hutniczych są 
tzw. kaupery, czyli nagrzewnice, 
których największą bolączką jest 
to, że zmiana temperatury w nich 
nastęPuJ'e bardzo wolno. Nato­
miast rekuperator wielkiego pieca 
;!A“ zbudowany jest na całkiem 
innych zasadach ogrzewania po­
wietrza, umożliwiających osiągnie 
cie wymaganej temperatury w ci^ 
gu rekordowo krótkiego czasu.

Budowę wielkiego pieca „A “  w 
hucie „Kościuszko“  wykonało Hut 
nicze Biuro Budowlane, konstruk­
cję rekuperatora — „Wytwórnia 
Wagonów i Mostów w Chorzo­
wie“ - Przy budowie nowego pie­
ca szczególnie wyróżnił się maj­
ster Grzećik i kalkulator Sarnik, 
nadto 77 innych pracowników, któ 
rzy w dniu otwarcia pieca '• -la­
na premiowani Wielki piec .,A“ 
zwiększy produkcję surówki o 15 
tys. ton miesięcznie.

Unii Południowo - Afrykańskiej w 
sprawie Austrii.

Następnie uzgodniono tekst pierw, 
szego artykułu traktatu pokojowe­
go dla Austrii.

Artykuł ten stwierdza, że pań­
stwa sprzymierzone uznają niepo­
dległość i suwerenność odrodzone­
go państwa austriackiego.

Następnie-konferencja zastępców 
odbyła dyskusję nad zagadnieniem, 
czy do traktatu pokojowego z Au­
strią należy włączyć klauzulę, gwa­
rantującą integralność polityczną i 
gospodarczą tego kraju.

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii, 
ford Hood, wystąpił w obronie sta­
nowiska swego rządu, które prze­
widuje, że traktat austriacki powi­
nien zawierać klauzulę, wyklucza­
jącą możliwość ponownego „A n­
schlussu“ Austrii i Niemiec.

Delegat Stanów Zjednoczonych, 
generał Mac Clark, zaproponował 
zmianę art. 4 rozdziału polityczne­
go traktatu w tym sensie, by nie­
podległość Austrii była zagwaran­
towana nie tylko przez sojuszni­
ków, ale i przez ONZ.

Delegat francuski, Camille Pa- 
ris, ośw iadczył, że uważa,: iż posta­
nowienie gwarantujące niepodle­
głość Austrii, jest konieczne. Wypo 
wiedział się on również za włącze­
niem do traktatu pokojowego klau 
żuli, zabraniającej „Anschlussu“ .

Przewodniczący konferencji, de­
legat radziecki, Gusiew, oświad­
czył, że zgadza się całkowicie z pro

jeklem umieszczenia w traktacie 
klauzuli, wykluczającej możliwość 
„Ausęhlussu“ . Stwierdził jednak, 
że nie widzi potrzeby specjalnych 
gwarancji niepodległości Austrii, 
gdyż uważa gwarancje, zawarte w 
Karcie Narodów Zjednoczonych, za 
wystarczające.

żołnierzami polskimi i ich rodzina 
mi, został w ostatniej chwili 
wstrzymany. Jest to z kolei czwar 
te wstrzymanie odjazdu tego stat
ku.

W ten sposób rodziny polskie, 
Jktóre miały odpłynąć do kraju już 
10 grudnia ub. r. wciąż jeszcze cze 
kaja na repatriację, pozostając w 
warunkach wprost rozpaczliwych 
W obozach szkockich nie przysto­
sowanych do wyjątkowo trudnych 
warunków klimatycznych tego - 
rocznej ostrej zimy, znajduje się 
ponad 400 rodzin polskich, w tym 
duża ilość kobiet w poważnym sta 
nie oraz kilkadziesiąt małych dzie 
ci.

Zapomoga tygodniowa w wyso 
kości 5 szylingów na jedną ocobę 
nie jest w stanie w najmniejszym 
stopniu ulżyć repatriantom w ich 
ciężkiej sytuacji.

Imponujący wzrost
floty radzieckiej

MOSKWA, 25.1. (Obsł. wł.) — 
Agencja TASS donosi: wicenkni - 
ster marynarki, Leonid Balachow, 
omawiając działalność marynarki 
radzieckiej w 1947 r., uświadczył, 
że w porównaniu z r. 1940 ruch 
handlowy i pasażerski przeprowa­
dzony przez radziecką flotę han - 
dlową wzrósł na Bałtyku ponad 10 
razy, na Morzu Czarnym 16 razy, 
na Dalekim, Wschodzie 28 razy.

W bieżącym roku radziecka flo­
ta handlowa wzbogaci się o dzie­
siątki nowych okrętów, a na Ocea 
nie Lodowatym ilość okrętów 
wzrośn" j 4-krotnie.

Zwycięstwo Bloku Demokratycznego
przyspieszy utrwalenie przyjaznych więzów 
między narodami Polski i Czechosłowacji

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Czechosłowacji nadesłał na­
stępującą depeszę z okazji wielkiego zwycięstwa Bloku Stronnictw De­
mokratycznych w wyborach.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W a r s z a w a
Szanowni Towarzysze! *
Pozdrawiamy Was z okazji świetnego i walnego zwycięstwa 

wyborczego Bloku Demokratycznego, w którym to zwycięstwie 
Wasza Partia ma tak znakomity udział. Wielkie zwycięstwo sił 
postępowych i demokratycznych jest dalszym poważnym kro­
kiem na drodze, po której kroczy lud polski ku lepszej i szczę­
śliwszej przyszłości.

Jesteśmy przeświadczeni, że zwycięstwo to przyspieszy 
utrwalenie przyjaznych więzów między Narodem Polskim a Na­
rodami Czechosłowacji, jak również miedzy bratnimi narodami 
słowiańskimi. Tym samym zwycięstwo Wasze przyczyni się do 
wzmocnienia wielkiego dzieła, tr walego i sprawiedliwego poko­
ju, do którego nasze kraje wspólnie zdążają.

KOMITET CENTRALNY
KOMUNISTYCZNEJ PARTII CZECHOSŁOWACJI

Uczniowie szkół oficerskich w Anglii
będq musieli uczyć się rosyjskiego

LONDYN, 25.1 (Obsł. wł.). — 
Szef brytyjskiego sztabu impe­
rialnego marszałek Montgome­
ry wygłosił w królewskiej aka­
demii wojskowej w Sandhurst 
odczyt na temat swej podróży 
do Moskwy.

„Generalissimus Stalin — 
oświadczył Montgomery — jest 
czarującym człowiekiem“ . Roz­
mowa z nirn wywarła na mar­
szałku Mońtgometry wielkie wra­
żenie. Mówca podkreślił, że

jedną z przeszkód, które stoją 
na drodze do pełnego porozu­
mienia między Anglikami a Ro­
sjanami, jest sprawa języka.

Marsz. AYontgomery oświad­
czył, że uczniowie szkół oficer­
skich w Anglii będą musieli 
uczyć się rosyjskiego języka. 
„Chcemy — powiedział marsz. 
Montgomery — mieć więcej ge­
nerałów, umiejących mówić & 
"osyjsku“ .

po
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Bez porozumienia 
międzynarodowego
w dziedzinie żywności
światu grozi 
kryzys

WASZYNGTON, 26.1 (PAP). Organi­
zacja Niiudów Zjednoczonych do spraw'
wyżywienia i rotaśebwa (FAO) oświad­
cza w obszernym sprawozdaniu na to; 
nwrt śariatoarej sytuacji żywnościowej, 
że je*M fi?  nie uczyni nic dla wcNanię- 
cia produkcji światowej, która uległa 
znacznemu zwiększeniu, świat znajdzie 
się w oMtczu poważniejszej jeszcze ka­
tastrofy ekonomicznej, niż w  roku 1928.

By aie dopuścić do takiej katastrofy, 
FAO doradza następujące środki:

1) Przestudiowanie na dorocznej kon­
ferencji FAO programów rolnych i ży­
wnościowych różnych krajów w ten 
sposób, by wszystkie rządy mogły usta­
lić odipowiednie plany i skoordynować 
swe wysiłki.

2) Należy dążyć do zwiększenia licz­
by układów międzynarodowych, dotyczą­
cych głównych środków żywności celem 
ustabilizowania cen oraz wzmożenia pro­
dukcji i kansumeji.

3) Utworzenie światowej komisji żyw 
«ościowej, która byłaby łącznikiem po­
między FAO a zainteresowanymi rzą­
dami.

4) Rychle stworzenie komisji specjal­
nej, która ułatwiałaby zawieranie odpo­
wiednich układów międzynarodowych.

C ze ln ie?
zamordowali
konsula
jugosłowiańskiego

PARY2, 25.1. (PAP). Agencja Fran­
ce Presse donosi, że konsul jugosło­
wiański w Neapolu Gluncic 1 urzędnik
konsulatu Engel, którzy mieli zorgani­
zować akcję repatriacyjną, zostali do­
tkliwie pobici przez czetników w obo­
zie dla uchodźców jugosłowiańskich.

Wicko Gluncic, zmarł wskutek odnie­
sionych ran. Stan Józefa Engela jest 
beznadziejny.

Ponad pół miliarda dolarów
potrzeba na pomoc żywnościową dla krajów zniszczonych 
po likwidacji działalności UNRRA
Komitet ekspertów ONZ zakończył swe prace

NOWY JORK, 25.1 (PAP). _  Korni 
tet ekspertów ONZ do spraw pomocy 
zniszczonym krajom po likwidacji 
UNRRA zakończył swe prace, przygo 
towując raport, który za pośrednic­
twem sekretariatu generalnego ONZ zo 
stanie przekazany wszystkim zaintere­
sowanym krajom.

W pracach 10-osobowego komitetu, 
któremu przewodniczył poseł Danii w 
Waszyngtonie, Kaufman, brał udział 
ramienia Polski dr Edward Iwaszkie­
wicz, dyrektor departamentu w Mini 
sterstwie Aprowizacji.

Komitet ekspertów bada! zarówno za 
potrzebowanie Austrii, Czech, Finlandii, 
Grecji, Węgier, Polski, Włoch i Jugo­
sławii, jak i możlwoścl płatnicze tych 
krajów w bieżącym roku oraz ich e- 
ewentualne deficyty. ,

W wypadku Polski komitet ustalił 
następujące potrzeby komumcy jne. Pol 
ski w 'roku bieżącym:

Żywność — 173 miliony dolarów, po 
moc dla rolnictwa — (nawozy, sita po­
ciągowa i inwentarz) — 20 i pól milio­
na dolarów, surowce włókiennicze i 
skóry — 99 milionów dolarów, pomoc 
lekarska — 16 .milionów dolarów, pali­
wa płynne — 8 miiónów dolarów, su­
rowce przemysłowe i sprzęt — 18 milio 
nów dolarów. »

Razem więc potrzeby konsumcyjne 
Polski obliczono w roku bieżącym na 
450 milionów dolarów.

Jeśli odjąć od tego dostawy końcowe 
UNRRA, ia-kie nadejdą do Polski do 
kwietnia br. wartości 27 milonów do­
larów, pozostaje cyfra końcowa potrzeb 
423 miliony dolarów.

Komitet ekspertów ustalił dalej, że 
Polska będzie mogła pokryć z eksportu

Jak zginął Maileotii
19 wersja jednego z zabójców

RZYM, 35.1 (PAP). Ne piątkowym po­
siedzeniu sądu w' Rzymie, ■59-le'taj Ame- 
rigo Dumini. oskarżany o współudział 
w morderstwie Matteottiego, opisał o- 
stabnią drogę przywódcy socjalistów 
włoskich, Glacomo Matteottiego, jaką 
odbył on przez 23 laty.

„Jechałem ja, Giuseppe Viola, Augu­
sto Vołpi i Arieto Povemamo. Jechaliśmy 
koło Tybru, gdy zobaczyliśmy Matteo1 
ttiego, ktoś polecił mi zatrzymać się, in­
ni wysiedli z wozu. Widziałem, jak Mat- 
teotti walczył i wreszcie padł- Wrzucono 
go do samochodu.

Ujechaliśmy 5 kilometrów, gdy pole­
cono mi stanąć, ponieważ Matteotti byl 
chory. Widziałem jak Matteotti, .pokryty 
krwią, umierał. Wszyscy straciliśmy gło­
wy i jechaliśmy oa ślepo przez 7 godzin. 
Zatrzymaliśmy się przy małym lesle. Je­
den z jadących powiedział: „Musimy 
wykopać grób“ . Rozebraliśmy zwłoki i 
wyszliśmy z samochodu z narzędziami do 
kopania. Powróciliśmy do Rzymu.

Gdy dojechaliśmy do miasta, de Bono 
(b. szef policji faszystowskiej) oświad­
czył: „Zrobiliśmy dobry uczynek, lecz 
musicie .na zawsze zachować milczenie''.

Załamanie się cen złota
Francjina czarnym rynku we

PARYŻ, 25.1. (PAP). — Na czarnym 
Tynku we Francji nastąpi! ostry spadek 
złota, co może odbić się na innych ce­
nach różnych produktów, zwłaszcza zaś 
na cenach żywności.

Od czasu wprowadzenia przez b. pre 
miera Bluma polityki 5 proc. obniżki 
cen, zloty „Napoleon“  . (20-frankówka) 
spad! o 30 proc. swej"wartości i  5 tysię 
cy franków w dniu 2 stycznia do-3.450 
franków w chwili obecnej. Przed rokiem

zloty „Napoleon“  w kupnie 1 sprzedaży 
kosztował około 7 tysięcy franków.
. Zdaniem rzeczoznawców załamanie 

się ceny złota na czarnym rynku spowo 
dowane zostaio przez sukcesy w pali - 
tyce stabilizacji cen oraz szanse na u- 
trzymanie kursu waluty francuskiej | o- 
bawa, że nowy rząd przedsigweźrnie 
środki, które jeszcze bardziej utrudnią 
handel na czarnym rynku.

269 milionów dolarów oraz z kredytów 
zagranicznych 19 milionów dolarów, 
wobec czego deficyt żywnościowy Pol­
ski wyniesie 139 i pół miliona dolarów.

Ogólna cyfra deficytu żywnościowe­
go dla 8 wymienionych, krajów wynosi, 
według obliczeń komitetu, ponad pól 
miliarda dolarów, przy czym Czechosło­

wacja i Finlandia są według komitetu 
zdolne do pokrycia swego zapotrzebowa 
nia z własnych funduszów.

Deficyt żywnościowy Austrii ma wy 
nieść 143 miliony, Grecji — 64 miliony, 
Węgier — 40 milionów, Wioch — 126 
milionów i Jugosławii — 69 milionów 
dolarów. Równocześnie jeśli chodzi o

„Churchillowski komitet Paneuropy
wywołuje ponure wspomnienia Monachium“

MOSKWA, 25.1. (Obsl. wl.) — W 
związku z akcją cburchillowskiego korni 
telu „Zjednoczonej Eu•opy" w Ang!i 
obserwator dyplomatyczny gazety „Iz- 
wiestia“ pisze; - r

Można się tylko dziwić brakowi tak. 
W i zrozumienia politycznego w wysu­
waniu w obecnych warunkach dawno 
zdyskredytowanych haseł. Jeżeli' pano­
wie ci mówią, że zarodkiem tzw. „Sta­
nów Zjednoczonych Europy“  ma się 
stać związek państw Europy zachodniej, 
to oznacza to, iż zamierzają; oni podjąć 
raz jeszcze stary plan utworzenia, bloku

zachodniego. Charakterystyczne Jest, 
że autorzy tego projektu chcą jednoczę 
śnie w Stanach Zjednoczonych Europy 
zapewnić miejSce Niemcom.

Mimo wszystko, zamiary te, jak i 
wszystkie poprzednie, nie mają szans po 
wodzenia, ponieważ organizatorzy no - 
wej imprezy nie mogą r ozumieć, iż 
każdy plan, zmierzający do izolacji 
Związku Radzieckiego od udziału w spra 
wach europejskich brzmi obecnie !ak;* 
anachronizm historyczny, wywołujący 
ponure wspomnienia Monachium“ .

Dopiero dziś wychodzą na jaw afery
Republikanie chcq ubić kapitał wyborczy

NOWY JORK, 25.1. (PAP). -  W Sta 
nach Zjednoczonych rozpoczyna się ca­
la seria dochodzeń, związanych % wy - 
'kryciem szeregu skandalicznych afer z 
okresu wojny.

Ze względu na to, że podczas wojny 
rządzili demokraci, reputókapie, którzy 
objęli obecnie władzę, niewątpliwie sko 
rzystają z okazji dla skompromitowania 
niektórych ludzi spośród swych przeciw 
ników politycznych.

Rewelacyjne wyniki dochodzeń mają 
przyczynić się do zwycięstwa partii re­
publikańskiej w przyszłym roku.. Byiy 
poseł do Kongresu, Andrew J. May sta 
nął już przed sądem przysięgłych za a- 
ferę z czasów wojny. Oskarżono go o

to, że przyjął od jednej z firm przeszło 
12 tysięcy funtów szteriingów łapówki, 
zobowiązując się w zamian wyrobić jej 
kontrakty na dostawy wojenne. May byt 
wtedy przewodniczącym parlamentarnej 
komisji wojskowej.

Senator Bilbo z M issisipi pozostaw 
również pod zarzti.a mpopelnienia nadu- 
ży ! wojennych. -Kongres g ozi, że spo­
woduje śledztwo w sprawie pomocy rzą 
dowej dla marynarki handlowej. Po­
dobno przy zamówieniach rządowych, 
tak jak w  czasie pierwszej wojny świa­
towej, panował podczas ostatniej wojny 
zwyczaj doliczania do kosztów rzeczy­
wistych 10 proc. na korzyść firmy, któ­
ra zawierała umowę z rządem.

zapotrzebowanie na samą żywność we 
wspomnianych krajach — to ustaJońb, 
że Austria potrzebuje jej za 92 miliony 
dolarów, Czechosłowacja za 23 miliony, 
Finlandia — za 40 milionów, Grecja — 
za 89 milionów, Węgry — za U milio­
nów, Włochy — za 100 milionów, Pol­
ska — jak podano wyżej za- 173 milio­
ny dolarów i Jugosławia — za 70 milio 
nów dolarów.

Warto zaznaczyć, że Polska jest je­
dynym badanym przez komitet krajem, 
który określi! swój deficyt _ na niżej
niż oszacował- ją komitet ekspertów. 
Komitet podniósł, mianowicie szacunek 
polski ze 120 milionów dolarów do 139 
milionów. Inne kraje; wystąpiły z żą­
daniami, które Uległy w komitecie 
znacznej redukcji, mimo wyraźnego 
forytowania przez anglosaskich człon­
ków komitetu Grecji i Wioch. Tak więc 
Włochy określiły początkowo swe po­
trzeby w zakresie żywności na blisko 
pól miliarda dolarów, co obcięto do 190 
milionów.

Sprawa pomocy zniszczonym krajom 
po likwidacji UNRRA została w ten 
sposób zakończona pracami komitetu 
ekspertów ua płaszczyźnie technicznej. 
Realizacja tej pomocy przeniosła się te 
raz na płaszczyznę polityczną, przy 
czym klucz do sytuacji znajduje się za­
równo w Kongresie USA, jak i w De­
partamencie Stanu.

Od Kongresu zależy, ile Stany Zjedna 
czone uchwalą na pomoc, od Departa­
mentu Stanu — jak ta pomóc zostanie 
rozdzielona.

Przypuszcza się, że Kongres ustali 
kredyty w wysokości, jakiej, zażądał 
prezydent Truman, to jest pomiędzy 
300 a 350 milionami dolarów. Istnieją 
podstawy do przypuszczenia, że Wielka 
Brytania przeznaczy na pomoc Około 
70 milionów dolarów a Kanada około 
25- milionów,

Gdyby te sumy zostały uchwalone 
przez odpowiednie państwa, uźyskanoby 
około 80 proc. . do pokrycia deficytu 
żywnściowego wspmmianych krajów.

Oświadczenie Generalissimusa Stalina
tworzy podstawę dla zbliżenia anglo-radzieckiego
Zadowolenie prasy londyńskiej 

dokonanej wymiany zdań

Rozmowy de Gasperi
z przywódcami partii politycznych
Saraga! nie weźmie udziału w rządzie

LONDYN, 25,1 (PAP). Radio rzymskie 
donosi, że premier de Gasperi odbył w 
piątek, wieczorem, rozmowę z Saraga- 
tem, którego wystąpienie z partii socjałi 
stycznej było jedną z głównych przy­
czyn rezygnacji gabinetu. W tymże dniu 
de Gasperi przyjął Piętro Nenni j przy­
wódcę komunistycznego Palmiro To- 
gliaittl.

Premier widział się również z prezy­
dentem Bórico de Nicok i trzema b. pre­
mierami — Ivaneo Boimomi, który podo­
bno nie weźmie udziału w rządzie z po­
wodu złego stanu zdrowia, Vtt'torio Or­
lando i Francesco Nitti.

Radio Rzym podało do wiadomości, że, 
Saragei, postanowił, że grupa jego nie 
weźmie udziału w nowym gabinecie.

LONDYN, 25.1 (Obsl, wł.). — Jak 
donosi agencja France Presse, słowo 
„zastrzeżenia“ , użyte przez generalissi­
musa Stalina w jego liście, wystanym 
do Bevina, jest obecnie przedmiotem 
ważnych studiów rządu angielskiego. 
Przypuszcza się, że pierwszymi kroka­
mi, jakie podejmie obecnie rząd angiel­
ski, będzie prośba o wyjaśnienie pew­
nych terminów, użytych przez genera­
lissimusa Stalina,

LONDYN, 25.1 (PAP). — Kore&pon 
dent dyplomatyczny agencji Reutera 
podaje następujący komentarz na te 
mat wymiany listów między ministrem 
spraw zagranicznych Bevinem a gene 
ralissimusem Stalinem:

„W  kolach zazwyczaj dobrze poinłor 
tnowanych oczekują, że brytyjski mini 
ster spraw zaganieznyclt Ernest Bevin 
przyjmie sugestię generalissimusa Sta 
Una, iz przedłużenie ważności paktu 
anglo - radzieckiego z lat 20 do 50 mo 
fńcby być zaaprobowane w Moskwie, 
gdyby usunięto „zastrzeżenia“ , które, 
osłaniają ten traktat".

Pierwszym posunięciem ma być 
prawdopodobnie przestudiowanie cha­
rakteru zastrzeżeń, o których wspómin® 
rząd radziecki:

(Ĵ iewuhiKa p& vuojrde. ksiąsMu
IC o fiL  J V a Z fa ïfjix y k À e j. 

. M E D A L I O N Y ’,
wymowie i grozie świadectwo...

.to potężne w swej

LONDYN, 25.1 (PAP). — Gała prasa 
londyńska zamieszcza na czołowych 
miejscach pierwsze komentarze do wy 
nitany listów między generalissimusem 
Stalinem, a ministrem Bevinem. Wszyst 
kie dzienniki wyrażają zadowolenie z 
tego, że w stosunkach radziecko - 
brytyjskich zaznacza się wyraźna po- 
prawa,

„Times“  uważa za rzecz najważniej­
szą podjęcie rozmów w sprawie przed­
łużenia układu radziecko-brytyjskiego.

„Manchester Guardian“  podkreśla z 
zadowoleniem, że wymiana poglądów 
między brytyjskim ministrem spraw za 
granicznych ą generalissimusem Stali­
nem doprowadziła do pozytywnego wy 
nikp. Nie ulega wątpliwości — pisze 
autor artykułu — że Związek Radziec­
ki . nie zamierza wycofać się z układu 
zawartego z Wielką Brytanią, wobec 
czego nie ma podstaw do niepokoju.

„Daily Worker“  przypomina, że rząd 
brytyjski oddalił się w ciągu ostatniego 
roku od Związku Radzieckiego i stał 
się słabszym partnerem Stanów Zjedno 
czonyob. Ostatnie oświadczenie Stalina 
tworzy podstawę dla ponownego zbli­
żenia się do Związku Radzieckiego.

„Daily Herald“  wyraża nadzieję, że 
rokowania w sprawie rewizji traktatu 
radziecko . brytyjskiego zostaną wkrót 
ce podjęte. Należy przypuszczać, że mi 
nister Bevin prżprowadzi na ten temat 
decydujące rozmowy ze Stalinem i Mo. 
łotowem w Moskwie,

NOWY JORK, 25.1 (PAP). -  Anie 
rykańskie dzienniki sobotnie zamiesz­
czają tekst listu Bevina i . Stalina.

„New York Times“  poświęca listom 
tym artykuł wstępny, w którym snuje 
przypuszczenia na temat zastrzeżeń, 
jakie miał na myśli generalissimus Sta­
lin. Dziennik podaje, że zastrzeżenia te 
dotyczą Karty Atlantyckiej i Organlza 
cji Narodów Zjednoczonych.

Bicie w dzwony
w diecezji łódzkiej
z okazji
przeprowadzenia wyborów 
i  stabilizacji stosunków
w kraju

Z okazji przeprowadzenia wyborów 
i stabilizacji stosunków w kraju,, ordy­
nariusz diecezji łódzkiej ks, biskup 
Włodzimierz Jasiński zarządził b ic i*  w 
dzwony w niedzielę, dn. 26 bm, o godz- 
10 min, 30 we wszystkich kościołach 
diecezji.

Depesza gratulacyjna
bułgarskich zw. zaw.
do KC Z Z
z okazji zwycięstwa
demokracji w wyborach

Przewodniczący bułgarskiej central' 
związków zawodowych — Raiko Da­
mianów, przesłał na ręce prezydiutj] 
KCZZ depeszę gratulacyjną z okazj' 
zwycięstwa wyborczego.

Robotnicy i pracownicy bułgarscy 
życzą bratnim związkom zawodowym 
nowych osiągnięć w pracy dla szybkiej" 
odbudowy gospodarczej i wzmocnienia 
demokracji w Polsce oraz dla konsoli­
dacji jedności słowiańskiej i demokra­
cji światowej“ .

Nowy transport
repatriantów z Anglii
przybył do Gdańska

W dniu -(tycznia w godzinach ran­
nych przyu do Gdańska angielski sta­
tek „Marin Raven", przywożąc na po­
kładzie 1 947 zdemobilizowanych żoł­
nierzy polskich,

Dor n Ameryki
dba dzieci mazurskich

Domy Dziecka w Ostrudzie i Olsztyn- 
ku^otrzymały w darze od Komitetu Po­
mocy Braterskiej w  Ameryce (Church 
of Brothers) 30 krów,

Zamordowoaie
wybitnych działaczy 
ludowych
Nowe zbrodnie NSZ

Opinię krakowską wstrząsnęły dwa 
nowe mordy polityczne, dokonane prz-e* 
bandy NSZ. W nocy z 22 na 23 stycznia 
br. w mieszkaniu własnym we wsi Wy- 
cęze, gm. Ruszczą, pow, krakowskiego 
został zamordowany Ludwik Karolczy!', 
'prezes powiatowy SL.

Tej samej nocy bestialsko zamordowa 
no prezesa powiatowego SL, zam- we 
wsi Branice, gm. Ruszczą, pow. kra ko w 
skiego, Stanisława Bentkowskiego, 

Mordów tych dokonały bandy NSZ, 
jak to zdołano ustalić już we wstępnym 
dochodzeniu. Krwawe zbrodnie wywoła­
ły wielkie oburzenie chłopów pow, kra­
kowskiego, wśród których zamordowa­
ni cieszyli się niezwykłym zaufaniem i 
autorytetem.

Fala katastrof lotniczych
Kilkanaście osób spalonych żywcem

LONDYN, 25.1. (PAP). Sobola była 
dniem katastrof lotniczych. W najstrasz
niejszej z nich na lotnisku Croydon pod 
Londynem zginęło 12 osób.

W pobliżu Hamburga wpedł na prze­
wody wysokiego napięcia amerykański 
samolot wojskowy. Pilot zgif>ął oa miej 
scu. W Yorkshire rozbił się samolot 
wojskowy .typu Moskito — przy czym 
zginęła dwuosobowa załoga. W dwu 
innych katastrofach — w', Pobliżu Kor­
syki w Hong Kong nie było śmiertel­
nych ofiar.

Katastrofa na lotnisku Croydon wy­
darzyła się w niezwykłych okolicznoś­
ciach, Samolot Dekota z 18 pasażera- 
mi i 5 osobową obsiugą, w chwilę po 
wystartowaniu runął na hangary, spa­
dając wprost na inny samolot, spraw- 
dzany w tym czasie przez mechaników, 
którzy w ostatnim momencie zdążyli 
uskoczyć na bok, ratując życie.

Wśród pasażerów było 5 zakonnic i 
kilkoro dzieci. Z ocalonych z katastro­
fy cztery osoby wyszły prawie bez

szwanku, a reszta odniosła ciężkie obra 
żenią. Pilot samolotu kapitan Spencer 
zginął na miejscu.

Uratowani zawdzięczają życie przy­
tomności krewnych i przyjaciół, którzy 
w chwili katastrofy stali jeszcze na 
miejscu startu samolotu, żegnając od­
latujących. Ujrzawszy, że samolot spa 
da, rzucili się oni wraz z obsługą lot­
niska na fatunek. Jednakże wskutek 
wybuchu płomienie, momentalnie ogar­
nęły oba samoloty 1 ratującym udało 
się ocalić tylko część ofiar. Po chwib 
żar uniemożliwił wszelką akcję ratow­
niczą 1 reszta pasażerów zginęła 
płomieniach.

w

„Wierzą w przyszłość Polski“
oświadczył szef misji UNRRA gen. Drury 
przytmujac wysokie odznaczenie z rąk prezydenta Bieruta

W dniu wczorajszym prezydent Bole 
sław Bierut udekorował szefa misji 
UNRRA w Polsce, brygadiera Ch, M. 
Drury za zasługi w dziele pomocy dla 
Polski w ramach akcji UNRRA orde- 
r«m Odrodzenia Polek! II klasy- 

W uroczystości wzięli udział, Uczni 
członkowie Rządu, oraz członkowie 
misji UNRRA w Polsce panowie' D. R. 
Sabin, M, E. Hayes, R. Berger, Wlddl- 
combe i pan Zieliński.

Dekorując generała Drury ob. Frezy- 
dent powiedział między Innymi: „W q- 
soble Pana, Panie generale,’ poznaliśmy 
nie tylko wysokiego urzędnika instytu­
cji, spełniającej wielką i doniosłą rolę 
w dziedzinie współpracy międzynarodo­
wej i niesienia pomocy, ale i przyja­
ciela naszego kraju i narodu.

Naród polski jest wdzięczny I w peł­
ni docenia działalność UNRRA, która 
ma piękną kartę w historii powojennej

Europy, niosąc pomoc krajom zniszczo­
nym przez hitlerowską okupację, Prag­
nąłbym, by Pan, Panie generale, wy­
jeżdżając z Polski, wyniósł ¡-e sobą 
świadomość naszej wdzięczności i głę­
bokiego uznania, tak za pracę w 
UNRRA, jak i za Pana osobistą dzia­
łalność.

To wysokie odznaczenie, które na 
podstawie uchwały Krajowej Rady Na­
rodowej Panu wręczam, niech będzie 
właśnie symbolem naszego uznania“ ,

W odpowiedzi generał Drury wygło­
sił przemówienie, w którym dziękując 
za wysokie odznaczenie, złożył jedno­
cześnie hołd Narodowi Polskiemu, jego 
dzielności i pracowitości.

Gen. Drury zakończył słowami: 
.Wierzę w przyszłość Polski",

Po dekoracji Prezydent Krajowej Ra­
dy Narodowe i podejmował uczestników 
uroczystości lampką wina.
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Po zinycięstiuie Bloku Demokratycznego
Stabilizacja polityczna w kraju

Przemówienie tow. Gomułki-Wiesława na wiecu Komitetów Obywatelskich
sadniaiiśmyP1prezedty g ° dni! n i UZa*trzebp i G  - ea narodem po- 
w wyborach1« 200^  głosowania 
gramem ; Sejmowych za pro- 

za polityką Blokugramem i 
Stronnictw

tygodniem' nikt me 
jak wypowie się

Dzisiaj

is z c z ę  przed +Dem,0:kra ty c z n y  c li.

m°gł wiedzieć
naród.

WsPaniatym zwy- 
Bloku, chce. 

cern te2*6 1C się. z Wami naszą o- 
w ić ^ w /0 zwyc[§stwa i przedsta-

zam ie rza iny1̂ 10^6 w n io s k i* ja k ie_ zamy z mego wyciągnąć.
dza!?im'V ak?tt wyborczej stwier- 
Zallsmy, ze pierwsze w odro-

.Rzeczypospolitej wybory 
że ,Ją ?zpże?9lne . znaczenie, 
oólna* ,Vynivl P°s'adać będą szcze 

n3 wymowę polityczną.

akt"\vvK°Wiem zloży}° si? “ a ten akt w y b o ry  i na wynik w yk,-

stycznia?0' 6 ° dby ły  się w  d n il' 19

P0f i i Ży a &’ę na to ca!a k is t° r ia
dzjeri d i - czasu wojny’ aż P° 
czv iecj.Z ulel s*y - Wynik wybor- 
łe f  watki kwi1n,tesencją długotrwa­
ła sTe w P k Znej’ j aka toczy- 
ciwsiku- naroczie między prze-
S  u S rymi S?bic s'łami, wal-
ostre form vybrała «czególnie 
Polski. ‘ 1)0 wyzwoleniu

W wyborach
—i — vt *■

:h
starły się

lityczne - L I  konc«pcje po- 
lll-c ie i r , oncepeja budowania

ia.p vvyborach styczniowych - 
L \ y zadnych innych wyborne!

. ” Przeszłości 
między sobą dwie

— goncepcja budowania

rami n « k,°ncePcja restau-
^kiei 7 iCJ Rz.eczyPospolitej Pol- 
■ ‘ej. Zwyciężyła koncepcja re-

hisi

kityc lr™  T “ z Blok Dera"> budowani Ji0ncepcja oparcia
»owych Ł ° i rOda0nei PolsW 113

gankach ^ a ń s Z t y ć k  ,n"ych
Wynik

orycznego rozwoju
koncepcja takiej Po,eki , , 

reprezentuje Biot- n  ’ Jak$ 
ny dojrzała o wiele e™okirat.ycz- 
w dniu -19 stycznia zesnieJ 1112 
nawet nim demok-r,. . wcześniej 
objęła władzę na ,CJa prdska
spod okupacji- części I r a k ^ O  
tym bowiem, jakie, u
miejsce Polski na być.
mapie narodów ErtroL, ?!&r!i,’cJ 
wafo nie tylko s t a „ Ł nde' ydo- 
du polskiego, tecs równt“  -  '

powiedzieć
może ściślej będzie 
przede wszystkim — ne.vd - 
‘y wydarzenia wojenne 1 -
rozwój historyczny tak

Europy'.
M v. zjednoczeni

mencie, kiedy ten wystrzał nastę­
puje. Trzeba przyznać, że pokaź­
na część społeczeństwa polskiego 
nie. słyszała dźwięków uderzeń ze­
gara historii, który w czasie dru­
giej wojny światowej wybijał dla 
Polski godzinę wielkich przemian, 
ten  dźwięk był zagłuszony i nie- 
dopuszczany do uszu narodu 
przez wściekły jazgot propagan­
dy, usiłującej przywrócić do ży­
cia cienie niepowrotnej przeszłoś­
ci. Trzeba było dłuższego czasu 
zanim do świadomości narodu poi 
skiego dotariy te przemiany, jakie 
zaszły w rozwoju historycznym 
Polski, zanim większość narodu 
uświadomiła sobie i zrozumiała, 
że dokonane zmiany są nie tylko 
nieodwracalne, co ważniejsze, że 
są one dla Polski korzystne.

Jeszcze kilka dni temu trudno 
nam było określić, jaka część spo 
łeczeństwa polskiego usiłuje pły­
nąć pod prąd rozwoju historyczne 
go, przeciwstawiając się dokona­
nym przemianom. Wybory ̂ wyka­
zały, że w świadomości większo.ś 
ci narodu zaszły bardzo poważne 
i korzystne zmiany, że zdecydowa 
na większość narodu opowiedzia­
ła się za tą drogą rozwojową, ja­
ką nakreślił Blok Demokratyczny.

Klęska PSL — to klęska 
faszystowskiego podziemia

Wspomniałem, że w wyborach 
starły się. dwie koncepcje politycz 
ne Polski. Byłoby nieśęisłe i nie­
słuszne twierdzenie, że walka wy­
borcza toczyła się tylko między 
Blokiem Demokratycznym, a Pol­
skim Stronnictwem Ludowym.

Walka wyborcza toczyła się 
między Blokiem Demokratycz­
nym, a,wszystkimi sitami wstecz 
nictwa i faszyzmu, którym udzie 
liło swego szyldu Polskie Stron 
nictwo Ludowe. Klęska wybor­

cza PSL, jest przede wszystkim 
klęską faszystowskiego podzie­
mia, jest klęską WiN, NSZ 
i innych podziemnych grup re­
akcyjnych. Odrzucenie przez

Narodowej i naczelnego przy­
wódcy p sL

Niektórzy ludzie dopatrują się 
klęski wyborczej PSL w błędach 
popełnionych przez jego kierów -

większość narodu list wybor­
czych PSL oznacza odrzucenie 
tej koncepcji politycznej, jaką 
reprezentuje podziemie, kon­
cepcji, która sprowadza się do 
restytucji starej Polski drogą 
nowej wojny światowej. W tym 
tkwi największa wymowa wybo 
rów.
Zwykle nikt się nie interesuje, 

stronnictwem, które w Wyborach 
ponosi druzgocącą klęskę. Można 
by więc po wyborach nie intereso 
wać się specjalnie Polskim Stron­
nictwem Ludowym, gdyby nie to, 
że w klęsce Wyborczej tego stron­
nictwa odbija się, jak w lustrze 
bankructwo polityki całej polskiej 
reakcji. Klęska ta jest jakby fin i­
szem, nsiaiecz.n m . zakończenie1'!’ 
historii rządów .emigracyjnych, 
których poiitjka znalazła przedłu 
zenie na terenie kraju w postaci 
linii politycznej p. Mikołajczyka, 
jako wicepremiera Rządu Jedności

nictwo. Takie postawienie spra­
wy jest niesłuszne. Zagadnienie 
klęski PSL nie sprowadza się do 
błędów, lecz do linii politycznej 
tego stronnictwa lub ściślej mó 
wiąc jego kierownictwa. Błędy 
popełniać może i popełnia każda 
partia. Słuszne jest powiedzenie, 
że tylko ten się nie myli, kto nic 
nie . robi. Kierownictwo PSL po­
pełniło wiele błędów taktycznych 
przy realizowaniu swojej linii 
politycznej, lecz te błędy tak­
tyczne przyczyniły się tylko do 
jego klęski- wyborczej, lecz nie 
one ją spowodowały. Myśmy 
pierwotnie również przypuszcza­
li, że p. Mikołajczyk popełnia 
tylko błędy, lecz praktyka do­
wiodła nam, że w tych „błędach“  
jest system, zatem nie są to już 
błędy, Jęcz linia polityczna. I ta mi 
kołajczykowska linia polityczna 
stała się przyczyną klęski PSL.

Spójrzmy po krotce na niektó 
re fakty z niedawnej przeszłości.

P. Mikołajczyk przez cały pra­
wie okres okupacji Polski był 
członkiem lub premierem polskie 
go rządu emigracyjnego w Lon­
dynie. Linia polityczna rządów 
emigracyjnych była szkodliwa 
i zgubna dla Polski. Polityka 
tych rządów była przedłużeniem 
polityki sanacyjnych rządów 
przedwrześniowych z uwzględnię 
niem zmiany stosunku do Nie- 
miec hitlerowskich, które prze­
cież podbiły i okupowały nasz 
kraj. Najistotniejsze cechy cha­
rakteryzujące politykę rządów 
emigracyjnych, to dążenie do. u- 
trzymania w powojennej Polsce 
starych stosunków społecznych, 
ślepa nienawiść do Związku Ra­
dzieckiego i podporządkowanie 
sprawy walki z Niemcami spra­
wie zagarnięcia władzy w kraju 
w swoje ręce po klęsce Niemiec. 
Jak wiadomo, polityka ta zban­
krutowała na całej linii. .Wyda­
rzenia wojenne nie potoczyły 
się tym torem, który wykreśliła 
reakcyjno - sanacyjna emigra­
cja, co w momencie wyzwalania 
ziem polskich ułatwiło przejęcie 
steru państwowego przez zjed­
noczone siły demokracji polskiej.

Bfqd faktyczny
p. Mikołajczyka

Wówczas w ionie tejże emi­
gracji wynikły różnice taktycz­
ne. Zgodni byli wszyscy co do 
tego, że należy za wszelką cenę 
obalić władzę demokratyczną w 
odrodzonej Polsce, tylko drogi 
prowadzące do tego celu widzieli 
różne —■ o ile świadomie nie po­
dzielili ról między sobą. Począt­
kowo wszyscy uważali, że punkt 
ciężkości w' walce o obalenie 
władzy demokratycznej leży za-

Po zw ycięskiej bitwie

w o j k e -  " l « T ’e ‘ lr>3i rm '

a otaczającej nas rzeczw/is-oś-
M k Z tW SClsłym z n‘a związku. 
n - i <:f  esrny tymi, którzy ?a- 
Pojgłkowali nowy okres historii 
oas m- ‘ecz wytyczone u rzez 
narnH °gI ! ° ZWo.i‘> historycznego 
ogólnL P° lskieg0’ v/v?iVwaja z 
wfec T  rozw° iu historii. Gdv
S z - T T  że p re z e n to w a n a
stała nr? l  konc&Pcia Polski zo- 
cze> nim ^dz-°na Przedtem jesz-
dów w krab7Smv ° b]k?J ster czą- 

to \y tym znaczęraju
i * .' koiy>a to najbardkonk.retnej sytuacji, by­
cza koncepcjaZleL f luszna ' twór- 
zastosować w iS ą l i ozna by!o 
sie nie chciało ^  Polski’ jeśli 
na droo-p oprowadzać iej 

dr° gę n°oeg0 upadku. J

Modlin« przemian 
« a le jo w y c h

pym̂ ‘‘Solnym rozwoju spolecz- 
oap , są takie momenty, kiedy ze 
Przemiń d‘ -b-je godzin? różnych 
rzaN  v i Z le j0W ych- .'akie d o j-  
zwvM V' i danyrn narodzie. Tak
spÓJeczeństw3’ ^  pokaźna cz§ść. 
dźw ięk n, j Wa "-le; od ra:' L1 styszy
j ak czlow fi12611!^ 80 ze§ara> tak 
ci nie 8C * k. z, dalekiej odległoś- 

yszy huku Wystrzału w ino

25 stycznia sala „Remy“, tak niero­
zerwalnie związana % historią nowej 
Polski, była świadkiem wielkiego z?r0 
madzenia, które zamknęło decydujący 
okres walki demokracji polskiej z si­
łami wstecznictwa. Była śyviadkie«n 
zgromadzenia, które podsumowało re­
zultaty tej walki, widoczne dziś dla 
wszystkich w świetle wspaniałego zwy 
cięstwa Bloku Demokratycznego w wy 
borach do Sejmu Ustawodawczego.

Nieraz już w sali tej zbierały się 
aktywy obu partii robotniczych. Nie 
raz już była ona świadkiem potęż­
nych manifestacji ludu Warszawy. Ale 
dziś w zapełnionej po brzegi saij „Ro-

Wiceprezes Kom itetu Centralnego 
Stronnictwa Demokratycznego 

ob. W. Barcikowski
my“ panował jakiś nowy duch, jakiś 
nastrój szczególnie radosny. Wystar­
czy' poyviedzieć: było to zebranie po 
zwycięskiej bitwie. Aktywiści partii de 
mokratycznych i licznie zebrani bez­
partyjni uczestnicy ostatniej kampa­
nii wyborczej wsłuchiwali się w prze­
mówienia swych przywódców, tak jak 
się słucha sprawozdania z wielkich o- 
peracji bojow'ych na froncie, zakończo 
nych walnym zwycięstwem. W skupie­
niu. — ale jednocześnie z entuzjaz-

mem, który wybuchał po każdym moc j widniał nad trybuną i prezydium, 
niejszym słowie. i Wpatrzona była w niego sala, bo prze-

I  nie wiadomo, co było silniejsze — cięż te krótkie słowa symbolizowały 
oburzenie i gniew na tych, którzy pró- najlepiej głęboką treść Bloku Demo- 
bowalj w  imię eiasnyxh interesów po­
wstrzymać bieg polskiej historii, a któ 
rym się to nie u- 
dało ■— ezy też r». 
dość z odniesione­
go przez demokra­
cję zwycięstwa i
nastrój jakiejś po­
wszechnej pogody 
i wiary, niekłama­
nej wiary w dal 
sze zwycięstwa 
polski Ludowej i 
w świetną przy­
szłość narodu pol­
skiego

Szczerze mówiąc 
chwilami zdayeałn 
się, te to drugie 
dominowało nad 
zmorami, które co 
raz bardziej już do 
przeszłości należą.
I  dlatego może, gdy padały słowa o 
wspaniałych perspektywach rozwoju 
Polski Ludowej, postać p. Mikołajczy­
ka jakoś dziwnie malała w naszej 
świadomości .jakoś dziwnie kurczyła 
się w blasku nowego jutra, które sta­
wało na mprzed oczami.

Ale to był tylko moment. Potem 
przyszły słowa inne, przyszło przypo­
mnienie, że walka jeszcze nie skończo­
na, że stojące za PSL podziemie jesz­
cze ostatecznie nie skapitulowało. Za­
ciskały się wtedy pięści i każdy zda­
wał sobie sprawę, że tę dwie wielkie 
rzeczy: walka i praca, walka z reakcją 
i budowa nowej Polski — to jeden nie­
rozerwalny front, którego dzielić nie 
można, na którym musimy trwać tak, 
jak dotąd, choć za nami jest już wiel­
ka wygrana bitwa.

„Wprowadzimy w życie program 
zwycięzców 19 stycznia“ -— taki napis

kratycznego: jego program, jego zapo­
wiedzi -— to nie puste frazesy — to je 

dnocześnie czyn, 
realizowany kon­
sekwentnie w ży­
ciu.

Czerwone sztan­
dary robotnicze i 
zielone sztandary 
ruebu ludowego, o 
kryte chwałą wie­
loletniej walki o 
prawa ludu pol­
skiego, rozwieszo­
ne wokół całej sa 
li —- zdawały się 
potwierdzać swą 
obecnością to ha­
sło, wypisane nad j 
głowami zebra- i 
nych. Te sztanda- j 
ry nie zawiodły— | 
nie zawiodą i da- ! 

lej. Nikt z obecnych nie miał wątpli­
wości: program będzie wypełniony — 
tak jak to zawsze dotąd było.

Zebranie zaczyna się...
Orkiestra gra hymn narodowy. Prze 

wodniczy TOW. RUSTECKI — prze­
wodniczący Warszawskiej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych.

Wśród burzy oklasków zasiadają w  
prezydium: tow. WIESŁAW, tow. CY­
RANKIEWICZ, ob. BARCIKOWSKI, 
ob. KORZYCKL rektor prof. WAR- 
CHAŁOWSKI, towarzysze i obywate­
le: ALBRECHT, STYPUŁKOWSKI, 
JABŁOŃSKI, ŚLĘZAK, KRAWCZYK, 
OSTROWSKI.

Znowu grzmiące oklaski — na trybu 
ne wchodzi tow'. WIESŁAW. Sala nie 
milknie: Wiesław — Wiesław.’... Okrzy

PPR i PPS, na cześć sojuszu robotni­
czo - chłopskiego i sojuszu wszystkich 
stronnictw Bloku.

Od tej chwili zarówno w czasie prze 
mówienia tow. WIESŁAWA, jak i 
wszystkich następnych mówców, entu­
zjazm nie opuszcza zebranych. Oklas­
kują serdecznie tow. CYRANKIEW I­
CZA, gdy z kolei wchodzi na trybunę, 
potęgują jeszcze bardziej brawa, gdy 
mów'i, że obie partie robotnicze za­
wdzięczają wszystko swojej jedności. 
Sala wita ob. BARCIKOWSKIEGO, 
który w imieniu Stronnictwa Bemokra 
tycznego, w imieniu postępowej inteli­
gencji polskiej mówi o zwycięstwie 
Polski Ludowej. Wita także niemniej

Sekretarz Generalny CKW PPS 
tow. J. Cyrankiewicz

Sekretarz Generalny Str. Ludowego 
ob. A. Korzycki

gorąco przedstawiciela Stronnictwa 
Ludowego, ob. KORZYCKIEGO. 

Zebranie kończy się...
W podniosłym nastroju została jed­

nomyślnie przyjęta rezolucja. I  znowu 
rozlega się hymn narodowy.

(W  dzisiejszym numerze zamie­
szczamy tylko przemówienie tow. 
Wiesława. Przemówienie tow. Cy­
rankiewicza, ob. Barcikowskiego 

ki na cześć jedności robotniczej i na-1 i ob. Korzyckiego, zamieścimy ju - 
rodu polskiego, na cześć przywódców 1 tro).

granicą. Tym też tłumaczy się 
wielki błąd taktyczny, jaki po­
pełnił p. Mikołajczyk, odrzuca­
jąc portfel premiera, proponowa 
ny mu przez prezydenta Bieruta 
w czasie rozmów w Moskwie 
na jesieni 1944 roku. Później 
jednak doszedł do wniosku, że 
kraj jest ważniejszy od zagra­
nicy dla prowadzenia walki z 
demokracją i w połowie 1945 r. 
zgodził się już na tekę wicepre­
miera i powrócił do Polski.

Gdyby p- Mikołajczyk.«
Gdyby p. Mikołajczyk mia! 

szczere chęci współpracy z obo­
zem demokracji polskiej, to pier­
wszym jego krokiem po powro­
cie do kraju winno było być sta­
nowcze, publiczne wezwanie o 
natychmiastowe rozwiązanie się 
wszystkich nielegalnych organi- 
zacyj, zabronienie jakiejkolwiek 
działalności, wykraczającej poza 
ramy prawa i oświadczenie, że 
kto tego nie posłucha, ten nie 
może liczyć ani na pobłażanie, 
ani na obronę z jego strony. 
Tego przecież wymagał od niego 
fakt wejścia wraz z innymi swo­
imi zwolennikami w skład Rzą­
du Jedności Narodowej. Organi­
zacje nielegalne były przecież je­
mu podporządkowane, jako b. 
premierowi rządu emigracyjne­
go. Możliwości rzucenia takiego 
wezwania były tym większe, gdyż 
rząd ogłosił amnestię i darował 
winy tym wszystkim, którzy wyj 
dą z podziemia do określonego 
terminu i zameldują o tym wła­
dzom państwowym.

Wezwania takiego p.^Miko- 
łajczyk nie rzucił. Z amnestii 
skorzystali tylko ci, którzy
czekali na nią, a nie na wez­
wanie p. Mikołajczyka. Ci, 
którzy czekali na takie wez­
wanie — jak o tym mówił na 
procesie Komendant WiN Rze­
pecki — nie usłyszawszy go, 
pozostali w podziemiu, aby 
nadal uprawiać zbrodniczą 
działalność. Więcej nawet, p. 
Mikołajczyk nie tylko nie we­
zwał swoich zwolenników do 

j wyjścia z podziemia, lecz po- 
| stanowił wzmocnić jego po- 
I zycje przez rozbicie ruchu łu- 
j dowego, przez stworzenie wła- 
| snej partii, która pomyślana

została, jako legalne przedłu- 
j zenie podziemia i miała wy­

pełniać te zadania, których 
podziemie wypełnić nie mogło.

Podziemie miało zapewnić
zwycięstwo p-Mikołajczyka

Nie twierdzę, że całe faszy­
stowskie podziemie zlikwidowało 
by swoją działalność zbrodniczą 
na wezwanie p. Mikołajczyka. 
Na pewno jednak wielu z tych, 
którzy 'dzisiaj znajdują się za 
więziennymi kratami, mogłoby 
być ludźmi pożytecznymi i cie­
szyć się pełną swobodą i wolno­
ścią, gdyby były premier lon­
dyński, po przyjeździe do kraju 
dopomógł im wyjść t tego bag­
na politycznego, w które ich 
przedtem wprowadził. Nie do­
pomógł on do wejścia na uczci­
wą drogę ofiarom swojej poli­
tyki, nie wezwał do likwidacji 
nielegalnych organizacyj, gdyż 
widział w nich ąwój główny 
oręż do walki z demokracją, 
widział w nich siłę, która miała 
mu zapewnić zwycięstwo wy­
borcze.

Od czasu jego powrotu do 
kraju z rąk faszystowskich ban­
dytów zginęło, wiele setek spo­
kojnych i uczciwie wypełniają­
cych swe obowiązki ludzi. Nic 
też dziwnego, że rząd widział 
się zmuszony do zastosowania 
twardej ręki wobec zbrodniarzy 
i ich wspólników.

(Dokończenie na sir. i )
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NIE ZAWIEDZIEMY ZAUFANIA NARODU
Dokończenie przemówienia to w. Gomułki-Wiesława

Szary człowiekRachuby na złamanie władzy
demokratycznej przez mordy i dy- czy w mieście nie orientuje się 
wersje zawiodły. Zawiodły d late-: często »w zawiłych arkanach poli- 
go, że naród potępił takie zbrod- | tyki państwowej, czy rniędzynaro 
nicze metody i odwrócił się od j dowej. Lecz myli się ten, kto sądzi, 
tych, którzy je stosowali i od tych, | że można go dlatego bezkarnie o-
którzy nawet publicznie, z try ­
buny Krajowej Rady Narodowej 
próbowali bronić zbrodniarzy 
faszystowskich.

W tym stanowisku

kłamywać i oszukiwać przez dłuż 
szy okres czasu. Naród nie tylko 
słucha, co kto mówi, ale przede 
wszystkim patrzy, co kto robi i 

( na tej podstawie ocenia politykę 
zajętym j partyj i ich przywódców. Przywód

przez kierownictwo PSL wobec | Cy pgp przemawiają nieraz do na 
podziemia  ̂nie można się dopa-! rodu wzniosłym, ludowym lub 
trywać jakichś błędów. To jest; patriotycznym językiem, lecz co in 
konsekwentna linia polityczna, j nego mówią, a co inne°o robią 
Ta sama linia polityczna, która p. Mikołajczyk stara się nieraz 
w okresie okupacji nakazywała | pięknie deklamować o służbie dla 
tępienie peperowców wszelkimi | ojczyzny, o umiłowaniu polskiego 
środkami, włącznie aż do mor-j narodu, polskiej ziemi i łanów 
dów bratobójczych lub oddawa-j chłopskich, a równocześnie szko- 
nia ich w ręce gestapo. dzi tej ojczyźnie i temu narodowi

Dokument hańby ! w różny sPosób> jak np. przez sy- 
K7 u stematyczne udzielanie dziennika-

. Na margines* chcę zauważyć., rzom zagranicznym fałszywych 
ze ludziom, którzy nie mają mo- wiadomoś«j j kła4 wych wywia- 
zhwosci _ wniknięcia do tajników; dów prasowych j wprowadzanie 
haniebnej działalności niektórych j w bJi/ opinii publicznej, 
ogniw Sztabu Komendy G łównej; ... L ,  ,, j -  ■ .
AK i Krajowej Delegatury rządu Źródła klęski wyborczej PSL 
emigracyjnego trudno jest nieraz | wypływają rowmez z polityki 
przypuścić, aby polska niepodle-1 z,a,̂ ,rt^ iCznei  wo^zow PSL* Nie

pracy na wsi [ Łużyckiej musiałaby — w ra­
zie jej zwycięstwa — doprowa­
dzić konsekwentnie i nieubłaga­
nie do zepchnięcia Polski z jej 
obecnych granic zachodnich. 
Zrozumiał to ' naród polski, a 
zwłaszcza głęboko wryła się ta 
pratcda w świadomość ludności 
polskiej na Ziemiach Odzyska­
nych, — co znalazło swój wy­
raz w tym, że poza okręgiem 
gdańskim — z Ziem Odzyska­
nych nie przeszedł W wyborach 
ani jeden kandydat peeselowski.

głościowa organizacja podziemna W',s, a.rcza mowie, ze się_ jest za 
m^rrio «lo no w polityką obrony interesów Poł-mogła się zdobyć na oddawanie .. , 
ręce gestapo członków drugiej P-*4* “  należy taką politykę rze- 
polskiej niepodległościowej orga- 1 ezywiśeie prowadzić. Nie wy- 
nizacji podziemnej. A jednak po- starcza stwierdzić, że granice 
siadamy na to wiele niezbitych | Polski na Odrze i Nisie uważa 
dowodów i dokumentów. Przyto-[ się za nietykalne — należy pro-
eżę Wam wyjątek z raportu nie­
jakiego „Korw ina“  szefa Brygady 
Antykomunistycznej kontrwywia­
du AK na obszar Warszawy, któ­
ry to raport skierował on do szefa 
sztabu głównego Komendy Głów­
nej AK na skutek konfliktu, jaki 
wynikł między nim. a jego bezpo­
średnim przełożonym, występują­
cym pod ps. „Baron“ . Oto treść
tego dokumentu pochodzącego z
archiwum Komendy Głównej. AK.

„... p. Baron w swoim czasie 
oświadczył mi, że z jego rozkazu 
* oficerów polskich poszło do pracy 
w gestapo. Następnie mówił mi. że 
nie będzie sobie robił cercgieb z 
komunistami i wszystkich ich odda 
do gestapo na wykończenie. Kopm- 
niśpi rozpracowani na Woli wszyscy 
poszli na szubienicę w końcu 1942 r. 
(Szczepaniak. Szymczyk i inni), . a 
figurowali tylko w moich refera­
tach komunistycznych, otrzymywa­
nych przez p. Barona z mojej dro­
gi służbowej tj. z Kedywu... P- Pa* 
ron doskonale zdaje sobie sprane, 
że... szantażuje mnie nieuczciwie, a 
sisbie samego rozgrzesza ze swoich 
stosunków z gestapo... Stosunek 
p. Barona do mnie zmieni! się od 
czasu otrzymania przeze mnie dwóch 
pochlebnych pism skierowanych do 
mnie przez szefa sztabu Oddział« I I  
p. Dzięcioła... O wartości moich ra­
portów niech świadczy fakt, że i 
Delegatura Rządu chętnie je bie­
rze i ceni..."
Taka była linia polityczna w sto 

sunku do peperowców tych ogniw 
organizacyj podziemnych, które 
podlegały wówczas p. Mikołajczy 
kowi i który nie mógł nie wiedzieć 
o tym, co robią-naczelne instancje 
krajowe jego rządu.

Taktyka,
która dała 6 procent
Ta linia polityczna podyktowa­

ła również kierownictwu PSL od­
rzucenie wszystkich naszych pro- 
pozycyj zawarcia wspólnego Blo­
ku * Wyborczego. Naturalnie, że 
taktyka, jaką wówczas zastosowa 
ło kierownictwo PSL dla unie­
możliwienia porozumienia, , była 
po prostu głupia. P. Mikołajczyk 
bujał w obłokach i nie miał naj­
mniejszego wyczucia rzeczywistoś 
ci, kiedy oświadczył nam, że może 
wejść do Bloku, jeśli przyznamy 
mu 75 proc. mandatów. Poszedł 
poza Blokiem Demokratycznym i 
przeciwko niemu i otrzymał 6 % 
mandatów. Tak naród ocenił jego 
politykę i jego „mądrość“  poMtycz
rią. . ..

Nasza walka z PSL nie wynika­
ła z tego, że partię tę popierała ca 
ła reakcja i faszystowskie podzie­
mie. Walczyliśmy z PSL dlatego, 
że w rzeczywistości reprezento­
wało ono program polityczny re­
akcji i jej podziemnych organiza­
cyj. Myśmy pomogli narodowi do
____S___/> olAii; nrt.

wadzić taką politykę, aby one 
były rzeczywiście nietykalne. 
Nie należy naturalnie, uprasz­
czać zagadnienia polityki zagra­
nicznej PSL w tym sensie, że 
Mikołajczyk chce oddać Niem­
com Ziemie Odzyskane. Chodzi 
o to, że polityka kierownictwa 
PSL, polityka zmierzająca do 
obalenia władzy demokratycznej 
w Polsce i ujęcia steru rządów 
w swoje ręce przy pomocy tych 
kół reakcji międzynarodowej, 
które sprzeciwiają się ustaleniu 
granic Polski na Odrze i Nisie

Rozkład organizacyjny 
i kryzys ideologiczny 

frontu reakcyjnego^
Proces upadku i rozkładu 

PSL rozwijał się prawie równo­
legle do procesu upadku i roz­
kładu podziemia w - kraju oraz 
emigracji zagranicą. Te trzy 
różne czynniki organizacyjne 
stanowią bowiem pewną całość 
polityczną. Niektórzy ludzie 
skłonni są przypisywać upadek 
i rozkład organizacyj podziem­
nych wyłącznie trafnym uderz© 
niem naszych organów bezpie­
czeństwa. Rzeczywiście organa 
bezpieczeństwa zlikwidowały wie­
le sieci różnych organizacyj 
faszystowskich. Ich wielką za­
sługą jest przede wszystkim za­
pewnienie spokoju w czasie wy­
borów i umożliwienie wybor­
com swobodnego głosowania. 
Lecz organa bezpieczeństwa 
mogą uderzać tylko w organi­
zację podziemia, a nie w ich 
ideologię. Podziemie zaś roz­
kłada się nie tylko organizacyj­
nie, lecz co ważniejsze ideolo­
gicznie. Wielu ludzi przekonało 
się, • że zostali po prostu oszu­
kani przez swoich kierowników. 
Niektórzy kierownicy dochodzą 
do wniosków, że zgubną i szko­
dliwa jest polityka i działalność 
w kraju, jaką nakazują im pro­
wadzić zagraniczne filary pol­

skiej reakcji. Wielu wierzyło w 
„mądrość“ polityki swego pre­
miera z PSL i to trzymało ich 
w podziemiu i podtrzymywało 
ich na> duchu. Tymczasem jego 
polityka w kraju była dalszym 
ciągiem bankructwa jego poli­
tyki na emigracji.

Naród od tej polityki odwra­
cał się. Musiał w tej sytuacji 
nastąpić kryzys ideologiczny, 
którego wyrazem są m. in. ze­
znania różnych wybitnych przy. 
wódców podziemia, składane z 
ławy oskarżonych przed sąda­
mi polskimi. Musiał ten kryzys 
dotknąć > przenieść się automa­
tycznie na PSL, które przecież 
stanowiło i nadal jeszcze stano­
wi organizacyjną część składo­
wą frontu reakcji polskiej. Roz­
kład organizacyjny i kryzys 
ideologiczny tego frontu reak­
cyjnego sparaliżował jego ak­
tywność w czasie akcji wybor­
czej. Wielu z tych, którzy do 
niedawna jeszcze wierzyli w 
PSL i jego wodzów, zaczęli so - 
bie zadawać pytanie: — Do cze­
go właściwie dąży PSL, czego 
chce, jaki jest jego program i 
jakimi środkami chciałoby go 
realizować. Nie znajdowali in­
nej przekonywującej odpowie­
dzi na te pytania, prócz tej, ja­
ką myśmy im dawali. W, ten 
sposób dojrzała klęska wybor­
cza PSL, klęska podziemia i ca­
łej reakcji.

Polska Partia . Robotnicza by­
najmniej nie wyciąga z tej klę­
ski wyborczej reakcji takich 
wniosków, że natychmiast po 
wyborach reakcja zaniecha dal­
szej szkodliwej i zbrodniczej 
działalności. Tak nie będzie. 
Jeszcze wiele przemawia za 
tym. że reakcja nie zaprzesta­
nie walki z nami, nie podniesie 
dobrowolnie rąk do góry. Ze 
swe i klęski wyborczef ' wyciągnie 
na pewno tylko takie wnioski,

że należy sife zaszyć głębiej w 
podziemie, aby dalej siać gan­
grenę zatrutej propagandy i 
mierzyć stamtąd kainową kulą 
w piersi budowniczych ludowej 
Polski. Jednak baza oparcia re­
akcji w społeczeństwie została 
silnie skurczona. W wyniku 
zwycięstwa Bloku Demokratycz­
nego wzrośnie wybitnie stopień 
stabilizacji politycznej w kraju, 
pogłębi się proces rozkładu PSL 
i organizacyj podziemnych. 
Zdajemy sobie p rzy . tym spra­
wę, że pełna normalizacja sto­
sunków politycznych w Polsce 
w postaci całkowitej likwidacji 
akcji terrorystycznej i dywer­
syjnej podziemia uzależniona 
jest w dużym stopniu od tego, 
czy podziemie nadal otrzymy­
wać będzie pomoc z zagranicy.

PPR rozważa możliwość 
wysłqpienia z projektem

amnestii
W związku z tym, że w 

wyniku wyborów zarysowuje 
się dosyć wyraźnie perspekty 
wa dalszego słabnięcia terroru 
i antypaństwowej działalności 
reakcji, jak też uwzględniając 
fakt, że wieiu ludzi szczerze 
żałuje, iż dali się wciągnąć 
w sieci faszystowskiego pod­
ziemia i potępia obecnie jego 
zbrodniczą działalność, kie­
rownictwo Polskiej Partii Ro­
botniczej rozważa możliwość 
wystąpienia z projektem am­
nestii. Tępiąc nadal bezlitośnie 
bandytyzm i dywersję pragnie 
my równocześnie podkreślić, 
że Polska Partia Robotnicza 
wykaże maksimum wyrozu­
mienia dla ofiar polityki reak­
cji znajdujących się w wię­
zieniach za swe przestępstwa 
i dla tych, którzy dowiodą 
szczerych swoich chęci i do­
brej woli powrotu do normal-

Fischer przygotował warunki do likwidacji ghetta

Dzieci żydowskie oskarżają
Da''szy ciąg procesu przeciw Fischerowi

Na jednej z ostatnich sesji nrieliśmy 
sposobność przyjrzeć się małemu czer­
wonemu plakatowi, podpisanemu przez 
zastępcę Fischera w Grójcu. Powtarza • 
my w skrócie treść plakatu: — obiecywa 
no Polakom za zadenuncjowanię Żyda— 
nagrodę. Nagrodę w postaci metra ży­
ta. Ten metr żyta poświęcony w okre­
sie głodu nie tylko w Polsce, ale i w sa 
mych Niemczech, był próbą zdemorali­
zowania, spodlenia, skorumpowania łu - 
dności polskiej. Plakat ten, to jeden z 
wieiu dowodów perfidnej polityki oku­
panta. Polityki judzenia, kopania przepa 
ści, siania nienawiści rasowej między 
obywatelami polskimi narodowości pol­
skiej i żydowskiej.

Metoda była dwojaka. Z jednej stro. 
ny terror: grożono karą śmerci za prze- 
chowanie Żyda w dzielnicy aryjskiej (roz 
porządzenie Fischera), gorzej jeszcze — 
zapowiadano a nawet dla przykładu rea­
lizowano w kilku wypadkach zbiorową 
odpowiedzialność całego domu za znale­
zienie uciekinierów z ghetta. Każda po­
moc, jak wyrobienie dokumentów aryj­
skich, pomoc lekarska, sprzedawanie żyw 
ności — groziło Polakowi śmiercią.

Z drugiej strony działa cały mecha - 
nizm propagandy niemieckiej, a to pla­
katy zohydzające Żydów, książki, arty­
kuły w szmatławcu, filmy. Mało tego, 
na Schucha, w obozach, kazano niejedno 
krotnie właśnie Żydom wykonywać wy 
roki śmierci na polskich więźniach i od­
wrotnie.

Zeznania świadka prof, Hirschfelda, 
który stwierdził, że zarówno on, jak i 
setki Innych Żydów ocalało jedynie dzię 
ki ofiarnej pomocy narodu polskiego, po 
twierdza we wczorajszych zeznaniach 
świadek Gitler. Opowiada on o setkach 
dzieci uratowanych przez rodziny poi - 
skie, które udzieliły im schronienia.

Nie udały się Niemcom niecne plany, 
choć z żalem musimy stwierdzić, że byli

nie wystarcza!, Niemcy przeznaczyli dla 
chowania trupów graniczące z cmenta - 
rzem boisko „Skry".

W 1941 roku świadek zetknął się pc 
raz pierwszy z trupami Rosjan. Zostali 
oni przywiezieni z Pawiaka. Paszport, z 
emblataml radzieckimi (sierp i młot) 
który widział świadek pierwszy raz 
życiu, był dla Gefckrona dowodem, zę 
wojna rosyjsko - niemiecka rozpoczęła 
się na dobre. I rzeczywiście, w krótkim 
czasie potem przywożono dzień w dzień 
na teren cmentarza zwłoki jeńców so­
wieckich. Niektórzy zginęli podczas u- 
cieczki ze znajdującego się w pobliżu 
kąpieliska. Braki wynikłe z tego powo­
du w transporcie, uzupełniali Niemcy Po 
lakami lub Żydami.

Niedzielne wycieczki

ektt nastrajały ich wesoło i nawet „do - 
brotliwie“ .

Stacje pod które zajeżdżała platforma 
cmentarna były poza Orlą 6, także* 
Zamenhofa 12 i wylot domu na ulicę 
Dzielną.

„Pewnej nocy zabłysły reflektory, 
w ! Przyjechali Niemcy. Kazali nam o tw o - 
żę ! rzyć bramę“ — opowiada świadek Gelb- 

kron. — „u  nas nie było gdzie grzebać. 
Skierowiałśmy ich na Okopową, gdzie 
było jeszcze miejsce. Przywieźli 50 Po,- 
(aków. Ręce mieli związane. Podobno po 
wieszono ich i zakopano w okolicy Oko­
powej.

Prokurator przedkłada Sądowi »fisz z 
dnia 16 października 1942 r.: — Za w y­
sadzenie mostu kolejowego w okolicach 
Warszawy władze niemieckie zarządzi­
ły egzekucję 50 komunistów polskich. 
Data 16 października zgadza się z zezna

i tak zastrzelą. To ją zastrzelili. A ta­
tuś kopnął żandarma w brzuch, zabrał 
karabin i uciekł do chłopów w las“

Mietek Erlich opowiada: — „Złapał 
mnie vólksdeutsch i prowadził na żan­
darmerię. Prosiłem, ale nie chciał pu­
ścić. Ugryzłem go w rękę ł uciekłem, 
Wybudowałem z chłopakarri' bunkier na 
Mokotowie. Kupiliśmy deski a na wierz 
chu posypaliśmy ziemią“ .

Fryderyk Steinkiller, 6-letni chłopczyk 
pisze:

„Siedziałem na szafie, kolacji nie ja­
dłem. Cały czas musiałem tam siedzieć.
Okryty byłem kołderką, pełną' wszy. 
Myślałem, że już zawsze tak będzie“ .

Na teren cmentarza przyjeżdżały czę
sto wycieczki niemieckie. Najczęściej , marni świadka, . ' ri)1

■ • Drugi z kolei zeznaje świadek Gitler,jednak w niedzielę. Zajeżdżały wtedy sa 
mochody osobowe, riksze, nawet autobu 
sy. Niemcy cieszyli się, śmiali wesoło i 
rzucali kamieniami w trupy.' Byty tam 
także kobiety. Najczęściej zjawiali się 
lotnicy i Hitlerjutigeńd (młodzież n ie ­
miecka). Tak wyglądały wywczasy naro 
du „myślicieli i poetów“ .

Madę in USA

i tacy, którzy ulegli demoralizującej pro 
ckiej.

przejrzenia właściwych celów po­
lityki kierownictwa PSL, pomogliś 
my mu do zrozumienia, czym jest 
naprawdę PSL, udowodniliśmy 
setkami i tysiącami faktów, ścisłe 
powiązanie PSL z podziemiem fa­
szystowskim i dlatego naród od­
rzucił w wyborach to stronnictwo.

pagandzie niemieckiej 
Massengraben (groby masowe) na 

cmentarzu żydowskim, w których leżą 
obok siebie, w bratnim uścisku ofiary f*  
szyzmu zarówno polskiej jak i żydów
skiej narodowości, winny być przestro-

...............................W ........................gą dla tych, którzy tknięci zostali rasi­
stowską, zbrodniczą propagandą Goeb­
belsa.

,  *

Zeznaje świadek Moszek Gełbkron 
pracownik cmentarny od roku 1932 do 
dnia dzisiejszego. Do obowiązów służ - 
by cmentarnej najeżało kopanie grobów

id; ■  ' ‘ a M Mdla nagromadzonych masowo trupów, 
układanych prowizorycznie w trupiarni. 
Ponieważ teren cmentarza żydowskiego

W lipcu 1940 roku na teren cmentarza 
w stronę boiska „Skry“  zajechały w pę 
dzie luksusowe limuzyny. Pracownikom 
żydowskim kazano opuścić, cmentarz, Li 
muzyny te zajeżdżały tego dnia dwukrot 
nie. W jednej z nich, pracownik żydów 
s'ki, który ukrył się w krzakach, zdoia! 
dostrzec kobietę i dwoje dzieci. Po 
chwili usłyszał strzały- Niemcy zasypali 
zwłoki zamordowanych grubą warstwą 
ziemi, posługując się łopatami, które ka 
zali sobie uprzednio przygotować.

Druga zmiana robotników cmentar - 
nych zainteresowała się tajemniczymi 
zwłokami i zadała sobie dużo trudu, by 
odkopać ofiary. Na podszewce ubrań od 
kryli robotnicy naszywki z napisem „Ma 
de in Engfend, lub Madę Tn U. S. A.“ .

Platforma z żydowskiego cmentarza 
musiała często zajeżdżać na polecenie 
władz niemieckich na ulicę Orlą 6. Tam 
leżały trupy zamordowanych Polaków. 
Byli to często kolejarze, uczeni i znane 
osobistości, jak mówi świadek Gełbkron,

obecny, sekretarz generalny Amerykan 
skiej Pomocy dla Żydów; Gitler zajmo­
wał się w ghettcie opieką nad żydów . 
skkni dziećmi.

Na pół miliona ludności, mieszkało, a 
raczej wegetowało w ghettcie 100.000 
dzieci.

Cień Janusza Korczaka 
na sali sqdowei

W tragicznym okresie likwidacji ghet­
ta, kiedy okazało sę, że nic nie uratuje 
dzieci żydowskich przed ' tragicznym 
przeznaczeniem — wychowawcy, dyrek­
torzy zakładów szli świadomie razem ze 
swoimi wychowankami do wagonów 
śmierci. Jednym z najbardziej bohater­
skich opiekunów dzieci był Janusz Kor­
czak.

Listy dzieci

Massengraben
Wszystkich przewożono do grobów 

masowych i tam wspólnie, z ofiarami z 
dzielnicy żydowskiej chowano. Niemcy 
nieraz wypowiadali z przyjemnością sło 
wo/ Massengraben. Delektorawłi się sma 
kiem tego słowa. Makabryczne widowi -

Świadek Gitler odczytuje kilkanaście 
listowi i wyjątków z dzienniczka ura­
towanych dzieci żydowskich. Listy te 
świadczą o straszliwej tragedii, jaką 
dzieci te, pozbawione najdroższych o- 
sób, przeżyły. Przytaczamy wyjątki pą- 
miętników-listów dzieci żydowskich, 
całałycłi w dzielnicy.

W jednym z nich Belłer Iza, 12-łetnia 
dziewczynka pisze:

„Raz wykryli grupę ludzi, którzy 
chcieli uciekać. Były tam i dzieci. Ro­
dzice prosili, żeby dzieci nie wieszać. 
Niemcy się zgodzili. Dzieci zastrzelili 
a także jedną grubą panią. Resztę po­
wiesili na balkonie“ .

Maria Koper, pisze: „Jak przyszli 
Niemcy, kazali się mamusi rozebrać. Ale 
mamusia nie chciała, bo powiedziała, że

Świadek Gitler oświadcza, ze z ghet­
ta ocalało jedynie 360 dzieci, które zna­
lazły się w domach polskich.

Z kolei biegli Fischgrund, Bitter i 
mjr Kernysz odtwarzają historię ghetta 
warszawskiego od czasu utworzenia 
dzielnicy żydowskiej do likwidacji ghet­
ta i  wybuchu powstania.

Prokurator przedkłada Sądowi szereg 
rozporządzeń, meldunków, afiszy, które 
w sposób niezbity potwierdzają zbrod­
niczą działalność oskarżonego Fischera.

Treść afisza z dnia 26 lutego 1942 r. 
brzmi następująco: „Został zabity u- 
rzędnik policji, jeden volksdeutsch i 
trzech policjantów polskich raniono. 
Jako krok odwetowy zarządziłem za­
strzelenie 100 członków organizacji pod­
ziemnej“ .

Następnie prokurator odczytuje mel­
dunek o powinszowaniu, jakie złożył 
gubernatorowi Fischerowi sam fiihrer. 
Hitler awansuje go za owocną pracę 
dla NSDAP.

Meldunek o wypadku ludpżerstwa w 
dzielnicy żydowskiej (Fischer twierdzi, 
że nie wiedział nawet, że panowała tam 
nędza).

A na koniec '  meldunek małoznaczny, 
a tak świetnie charakteryzujący men­
talność Fischera, który twierdzi, żę nie 
miał czasu, by ingerować w sprawy 
dzielnicy żydowskiej. Jest to lisi Auers- 
walda, przedstawiciela Fischera w ghet- 
cie z rozkazem dla Judematu (gminy 
żydowskiej). Judenrat miał w ja k .na j­
krótszym czasie dostarczyć dla dystryk­
tu maszynki do kawy dla pani Brigity 
Frank i 2 luksusowe kufry dla gu­
bernatora.

Fischer przysłuchuje się w napięciu 
przemówieniu prokuratora Sawickiego 
i nie może zapanować nad nerwami, 
Wybucha histerycznym chichotem. Dzień 
dzisiejszy —• to czarny dzień dla o- 
skarżonęgo.

nego życia. Zwycięstwo Blo* 
ku Demokratycznego da Pol' 
sce trwały i silny rząd demo- 
kratyczny, który na pewno 
zaj'mie się tą sprawą.

Życie potwierdziło 
słuszność naszej polityki
Zdecydowana większość naro­

du obdarzyła zaufaniem Blok 
Demokratyczny. Zaufanie jest 
wielkim i cennym kapitałem, na 
który trzeba zwykle długo pra­
cować nim się go zdobędzie. 
Partie Bloku Demokratycznego 
zdobyły sobie zaufanie większo­
ści narodu słuszną polityką w r  
wnętrzną i zewnętrzną, oraz 
wytrwałą pracą nad odbudową 
kraju. Nie mogę nie podkreślić, 
że wśród innych partyj Bloku 
wielkie zaufanie zdobyła sobie 
partia, którą reprezentuję — 
Polska Partia Robotnicza.

Myśmy zawsze mieli odwa­
gę śmiało patrzeć prawdzie 
w oczy, bez względu na to, 
czy była ona przyjemna czy 
nieprzyjemna i przedstawia­
liśmy tę prawdę narodowi, 
tak, jak ją widzieliśmy.

Myśmy się nie ulękli ani 
trudności gospodarczych, ani 
wroga reakcyjnego, lecz słusz 
ną polityką łamaliśmy wielkie 
i małe przeszkody, jakie stały 
na drodze budownictwa no­
wych stosunków społecznych.

Naszym naczelnym hasłem 
politycznym była jedność 
działania demokracji polskiej, 
jedność wszystkich twórczych 
i postępowych sił w narodzie-

Największą naszą troską 
było zacieśnianie węzłów 
jednolitego frontu klasy ro­
botniczej i zgodnej współpra­
cy wszystkich stronnictw de* 
mokratycznych.
Na takiej bazie w yrastały  

wszystkie dotychczasowe zwycię­
stwa gospodarcze i polityczne obo 
zu demokratycznego w Polsce.

Taką samą politykę będziemy U- 
prawiać i na przyszłość. Zycie 
potwierdziło, że jest ona słuszna.

Zaufanie, jakim większość na­
rodu obdarzyła Blok Stronnictw 
Demokratycznych w tej liczbie^' 
Polską Partię Robotniczą, bedzie 
my się starać jeszcze bardzie i po­
głębić Jesteśmy świadomi cięża­
ru obowiązku i odpowiedzialności, 
wynikających z udzielanego nam 
zaufania. Nie łatwo jest kierować 
sterem państwowym przy sta nie­
gospodarczym, w jakim dziś jesz­
cze znajduje się nasz kraj. Nie 
ukrywaliśm yj nie ukrywamy tego. 
Mamy jednak plany i ambicje, 
mamy silną wolę maszerowania 
naprzód po drodze odbudowy kra­
ju i zwiększaniu naszego potenc ja 
łu produkcyjnego. Wierzymy, że 
takie same ambicje posiada naród 
polski, wierzymy w silę, twór­
czość 1 ofiarność naszego narodu 
i z tego źródła czerpiemy własny 
zapał i sile do dalszej pracy.

Zwycięstwo Bloku D em okra tycz  
nego umacnia pozycję Polski na 
międzynarodowej arenie. Wypeł­
niwszy uczciwie nasze zobowią­
zania wyborcze wobec trzech mo­
carstw zlikwidowaliśmy tym sa­
mym tak zwaną „tymczasowość“ 
rządów  w  Polsce. Odtąd już żaden 
przyszły rzącl polski nie będzie 
„tymczasowym“, lecz s(ałym. nor 
malnym rządem wyłonionym przez 
Sejm wybrany przez cały naród.

Naród polski, glosując na Blok 
Demokratyczny oddał również 
dobra usługę sprawie budowania 
trwałego pokoju w Europie i na 
święcie. Front międzynarodowych 
sił pokoju, front.światowej demo­
kracji został wzmocniony przez 
zwycięstwo wyborcze demokracji 
polskiej.

Dzień 19 stycznia zamknął 
pierwszy etap budownictwa Pol­
ski Ludowej. Wyprowadzając po­
lityczną ocenę wyborów można by 
powiedzieć, że Polska zrodzona W 
dniu 22 lipca 1944 roku szła do 
dnia wyborów po wyboistej, pol­
nej drodze, która w dniu 19 stycz­
nia 1946 roku wyprowadziła ją 113 
twardy, szeroki gościniec ludowy- 
Po tym gościńcu pragniemy ma­
szerować wraz z całym narodem 
i wraz z nim przez pracę i walk? 
budować siłę, wielkość i szczęści« 
naszej ojczyzny. f
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Kronika
Wybrzeża

SADOWNICTWO NA WYBRZEŻU

roz'budowv ¿ ¡ f i f e * * * ,  l>f°Pa»0lWania 
me woi?\uńH»h!* j a'  które na tere- 

OJéwodztWa gdańskiego je tt słaborozwinięte 
wadzono między^  lamach (ej akyjl roipro-
dtzewek . rol™liatmi 40 tysięcy
stworzenia Si ^ ' Vycl1-. „Społem“ dąży do 
dfcwvcli i-¿* eC sad<nv slpóidiZiekzo-hati- 
d° Oprawy byt-PrZyCZ'y?i:i -*■  w5'dfl,t“ e■u rolników Wybmzeż«; 

OSADNICTWO NA ŻUŁAWACH
Jzyszly śpich.erz Wybrzeża — Żu?a-

wy przed wojną obejmował obszar u-prawny u n io n  i10 -/ .
120 00(1 u , ,ha- z aaszaru tego — 
- j j ' j  . uległo załamu.' Odwotmioino

ledwie 7710 h ,0lenOS41S2yĆ * * * ? ?  *1' 1U ,la- u-o uprawy zdatnych
r L . me.ŁC,hwi3i na Żuławach 27.838 ha, 
latl ^-128 ha, które nie zostały ,za- 
enie ? “z ,7-710 ha już osuszonych. Oba- 

tło odwodnienia poizogitało 64 tysiące 
Żuław '• 0tiUsze’nia 112.290 ha. Ludność
..... :icz,y ™ razie 22.400 mieszkań- 
*>8 f ^ roi'C€ przybędzie jeszcze około 
r .  tysięcy. Dla rozmieszczenia osadni- 
l  w„,' ¡więznąc®«» 6.040 zagród, które 

• ooecnie w budowie i remoncie.

k u r s  KIEROWNIKÓW ŚWIETLIC
Ostatnio zakończył tsię w Kwidzyniu 

J ' i irl1 ni albańskiej kurs kierowników 
iy  ,7-Qrga«zcwany przez Kufuto- 

Wm Okręgu Szkolnego Gdańskiego. W 
iroTk *  uc"zest'niezyio nauczycielstwo ż en 
św io tif'rp 'U( sz3to3:neR'0 i kierownicy 
S -  Zlednoczei,ia Przemyski Cutero- 
wO;.zeg°. Kurs odbył się pod kierow-

Baezew- 
prowadziii 

wizytator Bteewski,

Robotnicy na kierowniczych stanowiskach
stworzyli poważną placówkę wytwórczą
Fabryka maszyn elektrycznych w Gdańsku

ob.

W pTR0SCE 0 z d r o w ie  l u d n o ś c i

dzyuiu,‘h^ozwinmr0<iek ZdMWk w Kwi- 
działalńość ™ I  m<\ T ytóe Pożyteczną 
rodku ezv„ ' lemi M«*orSkkj W oś­
ka i DzieS f  s?: slf  ci,a Qp,ieiki nad M»t- 
0:?i Piaseckiej, driad dr'
j<â ;c*c,a

Wąskie przejście między dwo­
ma czynszowymi domami na u li­
cy WajdCioty we Wrzeszczu pro­
wadzi pas nu teren Fabryki' Ma­
szyn Elektrycznych Nr 22, podle­
gającej Zjednoczeniu Przemyślu 
Maszyn Elektrycznych. Dawniej 
mieściły się tu zakłady gdańskie 
wielkiego koncernu „Siemens-Schu 
ckert“ .

Maleńkie podwórko otoczone jest 
z czterech stron czerwonymi, nie- 
tynkowanymi budynkami. W dzia 
Je ślusarskim robotnicy wykańcza­
ją  budowę wielkiej tablicy rozdziel 
ezej dla fabryki zapałek we Wrze­
szczu. .lest to robola terminowa, 
skończyć ją  mają na 6 lutego. W y­
konają na pewno w terminie, gdyż 
zespół robotniczy jest bardzo am­
bitny. x \.

ROBOTNIK
DYREKTOREM FABRYKI 

Fabryka Nr 22 różni się od in­
nych gdańskich fabryk tym, że na 
jej czele stoją dyrektorzy •’-robotni­
cy, którzy potrafili stworzyć war­

sztat pracy, zatrudniający obecnie 
52 pracowników. Dyrektor naczel­
ny fabryki, Iow. Ziółkowski, rozpo­
czął pracę na jesieni 1945 r., jako  
monter. Widział on, jak zresztą i in 
ni robotnicy fabryki, nieudolność 
poprzedniej dyrekcji.

Na zebraniach Rady Zakładowe j 
i ogólnych zebraniach pracowni­
ków, niejednokrotnie poruszano za 
wiły problem chylącej się do upad­
ku fabryki. Cierpliwość robotników 
wyczerpała się wreszcie wtedy, kie 
dy długi fabryki osiągnęły sumę 2 
milionów zł. Na jednym z zebrań 
ogólnych robotnicy zażądali wów­
czas zmiany dyrekcji, wysuwając 
na stanowisko dyrektora, tow. Ziół-« 
kowskiego, zaś kierownictwo tech­
niczne powierzyli ob. Hofmanowi, 
również robotnikowi fabryki.
Z WIĘKSZA SIE PRODUKCJA.

POLEPSZA SIE BYT 
ROBOTNIKA

Dzięki wysiłkom załogi, dzięki 
zbiorowemu omawianiu zagadnień 
produkcji, dzięki fachowemu kie-

rownictwu — fabryka powoli - 
ále stale, podnosiła swoją wydaj­
ność.

Z małego warszlaciku, zatrudnia 
jarego II ludzi, stworzono placów­
kę, której dzisiejsze obroty wyno­
szą od 800 do 900 tys. zł miesięcz­
nie. Spłacono długi dawnej dyrek­
cji, i dziś fabryka, jeśli posiada ja­
kieś długi, to są to tylko długi bie­
żące.

— Pierwszą moją pracą było u- 
sunięcie braków maszynowych -- 
opowiada nam tow. Ziółkowski. - 
Później dążyłem do zwiększeniu 
produkcji, przez co ulegał popra­
wie byt robotników. Dziś mamy 
bardzo dużo zamówień, i jedyną 
naszą troską, są. fachowi nawija- 
cze.

Oglądamy proces nawijania wiel 
kiego motoru dla cukrowni w Pru­
szczu. .Test to praca precyzyjna i 
skomplikowana. Trzeba wiele cier­
pliwości i fachowości, by nawinąć 
motor bezbłędnie.

Fabryka jak i wiele inpych pla-

z gruźlicą i

* S u k ło r iu m "  ogSneZi o d i f
ten l d KVVH Zynk! ' :ZUWa 
5 «  ^ l Zdr<Wi.em <tóed do lał trzech

^  q>iik? ™ d  matką, W oikr-e- 
M 606 a. « ? ™ *  hr“ P0^ 01110 badaniom 
osobom. 0raZ udziel« l,° P0«'ad 2.220

B0V'ER0WV NA MAZURACH
ny <>d te f lw  Za;to^S<p ;M -kointyT1‘Uowa- 
na Jeziorze C harzykow^S,J’ nafi&Pnie 
bach sport hoyerowv S -m  ika3zu- 
drogę roKwo-Lwa W 
Mazurach, : m , nZ  Węgorzewie na 
kurs boyerowy^v 0sJ , ' !  w lu!tym br. 
wodnym. Na z a k o iW ^ ^  sP°'r towo 
siie w Węgou-zowie kursu odj M i
stwa Polski. Oś-rode'- ,?ye. ^We m‘strzo- 
czesnych boyerów Posiada 20 -nowo-

8 MILIONÓW ZLOTVr u
kon.emieck,eza młble

8 milionów złotych m  „  ,, 
mieckie otrzymał Orzad t poffii'e- 
Gdyni. z czego gotówkę (.‘ ^ jd a -y jn y  w 
tych, na raty 2 miiliony%  mdiooow' zło- 
dacyjny w Gdyni suodziewask 
końca akcji sprzedaży wn|L - i?' • f  do 
20 milionów A. ply,nte J^zcze

Wyszkolone szeregi fachowców
zapewnią rozwój rzemiosła na Wykzeżu

Ustępujący z terenu województwa 
gdańskiego, .Niemcy pozbawiwszy te ob 
szary już uprzednio wszelkich zapasów 
surowca, niszczyli celowo i systeimatycz 
nie wszelkie urządzenia przemysłowe 
nawet drobnych warsztatów rzemieśl­
niczych.

Jeżeli przyjmiemy warunkowo, iż na 
terenie b. Wolnego Miasta Gdańska znaj 
dowaio się około 5000 warsztatów rze­
mieślniczych i porównamy te ilości z 
ilością zdolnych do natychmiastowej pro 
dukcji warsztatów rzemieślniczych w 
kwietniu i maju 1945 r. wynoszącą oko­

nia. Na innych terenach województwa 
gdańskiego rozmiary zniszczeń byty po­
dobne jak na przykład w prawobrzeż­
nych powiatach.

Cyfra 1800 warsztatów, , istniejących 
obecnie na terenie b. Wolnego Miasta 
Gdańska w zestawieniu z pozycją' w y j­
ściową 500 da wykładnik wysiłku rze­
mieślnika nad rekonstrukcją rzemipisfa 
na polskim Wybrzeżu,

Ogółem na terenie wojewódzwa gefan 
skiego znajduje sie około 5000 warszfa 
łów rzemieślniczych, zatrudniających do 
12 tys. łudzi. Cyfra ta, aczkolwiek dość

ło 500. otrzymamy rozmiary zniszczę- poważna dla naszych stosunków powo-.v

W porcie gdyńskim zatonął szwedzki węgiowiec
S|S „M arta  Gortłion“ poszedł na dno z ładunkiem węgla

T W i A r R O i f T ^
T E A T R Y

MARYNARKI WOJENNEJ f-j .
Szle ri Kościuszki 12, godz.’ , 9t ma>

nedetńStnC RÓ!,e'; '  kom edia '^0 B7  "edettiego z udziałem K. RoplauskUi

skPeioAM4V YCZ1NY' S°P°f - RoKossot:
Pan Ric“  ’ sztuka' r ' l f '3° ” Nleboszczyk I ’ . Iuka Khapins w reżyserii
b  Merunowrcza z udziałem W. Jarszew
Haupta Ha,aClńskiei- dekoracje -
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Dnia 22 bm. po załadowaniu 2.637,5 
ton węgla i 100 ton bunkru, szwedzki 
s.atek parowy „Marta Goribon“ , naira-, 
f ił w Zatoce Gdyńsk’ej na wrak w to. 
pionęj dragi.

Sam, wypadek węłfta. opisu załogi i ka 
pitana statku przedstawia s,ę następują­
co. Krytycznegot dnia, o. godz.i 23 P“  
zamknięciu luk, od pirsu „Skarbopoiu 
odprowadził statek według ins>trukęjj Ka 
pi ta na tu Portu, hoiowm-k „W ilk“ .

Ze względu na brak kilku boiów ozna 
czających pprwater w Zatoce Gdyńsóej, 
pilot na redzie, udzielił kapitanowi '.»tat 
ku Strandbefgowi, wskazówek co do 
dalszej drogi. Wypadek nastąpił mniej 
więcej w odległości 800 tn od zakrętu, 
prowadzącego pa północno - wschód w 
kierunku Helu. Panujące ciemności i pa 
dający śnieg unięmhżiiwily dokładne

„Gedania" zwiększa wytwórczość
Z  gruzów powstaje potężny warsztat pracy

przetrwanie trudnego okresu, tak że 
pracownicy są zadowoleni ze swojej 
sytuacji. _

rozpoznanie przedmiotu, na jaki wpad!
statek.

Najprawdopodobniej była to zatopiona 
w ^czasie wojny draga. Po wąirznsie, 
który nastąpił przy .zderzeniu, statek 'za 
wrócił, alarmując sygnałami dźwiękowy 
'm! zajogę portu. Na pomóc statkowi po 
spieszyły holowniki „Tytan“ i „W ilk“ .

Kapitanat Portu nię chcąc tamować 
ruchu w awanporcle, skierował statek 
w stronę mielizny oksywskiej, gdzie 
„Marta Gortłion“  przechyliwszy się. na 
lewą burtę, pogrążyła się w wodzie. Nie 
wielka głębokość uniemożliwiła zamrze, 
nie statku, tak, że cały pokład jest nad 
powierzchnią wody. Uratowana załoga 
slacku, w liczbie 21 osób, w tej chwili 
przebywa w „Domu Żeglarza Szwedz - 
kiego“ . Akcja ratunkowa prz.y statku 
trwała od godz. 1 do 3 nad ranem.

Na prawym brzegu marlwej Wisty, 
na wysokości stoczni nr 1, spośród 
okolicznych riiin i zgłjsźcz, wyrastają 
nowe ściany .odbudowującej się Labry- 
k i Przetworów KortSęrwoWych „Gada­
nia".

Fabryka, jest jednym z ogniw łaucu- 
°ha zjednoczonych w Północnym Zjed­
noczeniu Konserwowym fabryk i pod­
lega Ministerstwu Aprowizacji i Han- 
d'u. Potężny niegdyś ośrodek przetwór- 
csfy, został przez działania wojenne w 
60 proc. zniszczony tak, że pierwszy 
okres pracy polegał przede ■ wszystkim 
na doprowadżejniu do porządku ocala­
łych części fabryki. Borykanie się z 
trudnościami jednak nie i rwało długo, 
zespół pracowników fabryki zdał w ca­
łej rozciągłości egzamin i dziś fabry­
ka może przetworzyć bez, specjalnych 
inwestycji 75 ton ryb miesięcznie.

W ostątnim okresie fabryka pod ener­
gicznym kierownictwem dyr. Popiela, 
doszła do stanu rentowności. Fabryka 
wyrabia, konserwy rybne rozmaitych ga­
tunków oraz wędzi śledzie i lyby 

Ostatnio dyrekcja wpadła na pomysł 
zużytkowania masy drobnych rybek i 
zaczęła produkować z nich konserwy. 
Smak tych małych rybek jest doskonały. 
W ten sposób stworzono nowy produkt, 
który do tej pory nie był brany pod 
uwagę.

Zaznaczyć, należy, że produkcja kon­
serw rybnych , odbywa się w isbryce 
w warunkach bardzo higienicznych, co 
nie zawsze jest przestrzegane w pry­
watnych przetwórniach.

W fabryce zatrudnionych jest około 
100 osób. Doskonała stołówka ułatwia

jennych. jest całkowicie niewystarczają­
ca dla zaspokojenia potrzeb jijż znajdu­
jącej się na tym terenie ludności, a w 
przewidywaniu jej wzrostu jest niepoiko 
jąco mała.

W świetle tych ' cyfr określić możemy 
dopiero rozmiary prac, które pozosta­
ją do wykonania w najbliższej przyszło 
ści. Dwukrotny wzrost ilości warszta­
tów w okresie najbliższych lat — to 
mmTmTihiy program na odcinku rze­
miosła. Zaznaczyć przy tym należy ¡ż 
w ilości warsztatów uwzględniono już 
rzemieślnicze spółdzielnie pracy.

Zwiększenie ilości warsztatów ozna­
cza nie tylko dalszy rozwój branż już re 
prezentowanych w miastach Wybrzeża, 
lecz stworzenie branż dotychczas nie­
istniejących, a koniecznych dla formal­
nego rozwoju gospodarczego' tych 
złem. Rozwijając rzemiosło przestawić 
musimy szereg warsztatów na produk­
cję związaną z morzeni jak: wyrób lo­
dzi i kajaków, wyrób sieci i żagli, mu­
simy reaktywować produkcję o cha­
rakterze regionalnym jak koronkarstwo 
kaszubskie i słynną ceramikę kaszubską 
oraz hafwarstwo, wikiiniarstwo, koszy- 
karstwo i inne.

Dopiero po uzupełnieniu tych braków 
osiągnięta zostanie pewna całość.

Do najtrudniejszych. i najbardziej za­
sadniczych zagadnień rzemiosła należy 
uzupełnienie szeregów fachowców. 
¿Akcja szkolenia, dokiszitałcnia i spe­

cjalizowania prowadzona planowo przez 
Rzemieślniczy Instytut Naukowy może 
doprowadzić do osiągnięcia przez rze­
miosło zamierzonego celu. Musimy na 
terenie Wybrzeża mieć eona jurniej 
6:000 mistrzów rzemieślniczych musi­
my przeszkolić i : przeegzaminować co 
najmniej 4.500 czeladników i osiągnąć 
cyfrę 3.000 terminatorów w warszta­
tach rzemieślniczych.

Rzemiosło Wybrzeża winno dołożyć 
wszystkich sił, by osiągnąć pełnię zdol

cówek wałczy z brakiem surowca. 
— Naszym dużym osiągnięciem —■ 
ciągnie dalej dyrektor — było n- 
niezależnienie się od wolnego ryn­
ku, przez zamówienie dużej partii 
materiałów w fabrykach krajo­
wych . Dalsza naszli pracą było do- 
angażowanie fachowych doradców. 
Człowiekowi, mimo znajomości rze 
miosła, nieraz trudno połapać się 
w wiedzy teoretycznej. Inżynier i 
technik, którzy teraz pracują, po­
magają fachowemu kierownikowi, 
oh. Hofmanowi.

— Nie mógłbym przeprowadzi»1 
mych planów, gdyby nie pracowa­
li u nas świadomi robotnicy. Dzię­
ki załodze i wysiłkom Rady Zakła­
dowej potrafiliśmy fabrykę utrzy­
mać. Nasi robotnicy pracują syste­
mem akordpwym, zarabiając rd 
6 do 7 tys. złotych miesięcznie. Do­
bra stołówka jest również naszym 
osiągnięciem.

W TROSCE
O NOWYCH FACHOWCÓW
Obok troski o polepszenie bytu 

robotnika, dyrekcja dba również »> 
podniesienie fachowości swoich pra 
cowników i rozwój kulturalny i 
społeczny. Mamy dobrze urządzo­
ną świetlicę z biblioteką. Wielu 
z młodych praktykantów fabryka 
posłała na własny koszt do szkół 
zawodowych. Jest w fabryce koło 
partyjne PPR, składające się z 18 
łudzi, niłodzież zaś w liczbie 16 
iworzy koło ZWM.

Obok osiągnięć jest jeszcze wie­
le braków i trosk. Największą Iro 
ską dyrekcji i Rady Zakładowej są 
sprawy mieszkaniowe. Już teraz 
fabryka mogłaby zatrudnić k ilku ­
nastu fachowców - nawijaczy, lecz 
nie ma dla nich mieszkań.

W Planie Trzyletnim dyrekcja 
zaprojektowała budowę hali fabry­
cznej dla produkcji wózków elek­
trycznych. -Plan ten jednak rozbił 
się o brak odpowiednich kredytów

Mimo jeszcze istniejących uiedo 
ciągnięć i kłopotów, nowe kierów 
n ici w o fabryki dowiodło, że robot­
nik potrafi kierować przedsiębior­
stwem, że potrafi stworzyć docho­
dowy warsztat pracy.

Steniu v
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Skróty...
Skróty... Gdzie ich nie ma?
Są wszędzie! Spotyka się je i>a każ - 

dym kroku. W urzędzie, w tramwaju, w 
gazecie, .

Głowę daję, że każdy przeciętny oby 
watel świata wypowiada dziennie przepi 
sowo co najmniej dziesięć skrótów.

Weźmy lokalnie, u nas na Wybrzeżu
GUM, BOB, ZEW, BUR, TUR, WOP, 

GIRM, CEP, CUP.
Kilkakrotnie, będąc każdej soboty na 

skromnym przyjęciu u pewnych mło - 
dych ludzi, szaleliśmy na temat skro - 
tów. Graliśmy w skróty. Po prostu, gra 
polegała na tym, aby przytoczyć jak naj 
większą ilość możliwych skrótów, byle­
by były tylko życiowe, logiczne i uza - 
sadnione. Zakład szedł o tabliczkę cze­
kolady.

Przyznam się szczerze, że mnie osobi 
ście gra w skróty specjalnie nie szła. 
Pamięć u człowieka słaba, przeżycia w© 
jenne, kłopoty...

Triuuinfowała, jak ' zresztą zawsze, 
panna Urszutka z tymi francuskimi lo­
kami. Ta ślicznotka pobiła chyba rekord. 
Zna 99!) skrótów krajowych i 785 zagra 
nicznych, poczynając od USA, a skoń­
czywszy na UPA. '

Ale, kiedy przegrałem do miłej panny 
Urszulki z kolei piątą tabliczkę czekola­
dy, wpadłem i j a na iście szatański po­
mysł skrótu. Skrót mój był prosty, aktu 
alny i wspaniały.

Nie mogłem się wprosi doczekać so 
boty. Wreszcie nadeszła la oczekiwana 
chwila i kiedy, jak zwykle, zaczęliśmy 
grę w skróty, z bijącym sercem i trium 
falnym błyskiem w oczach wyrecytowa 
łem jednvm tchem mój tajemniczy 
skrót: MIR, WP, ZDP.

"Co się działo w czasie tego wieczoru 
i dwóch następnych, trudno opisać. Par. 
na Urszulka prze wertowała wszystkie 
statystyki, „informatory“ , biuletyny, en­
cyklopedie i... nic!

Jej koleżanka Ziuta poruszyła niebo i 
ziemię; była nawet a kabalarki, lecz za­
gadki nie rozwiązała. W przeciągu tego 
tygodnia wszyscy moi znajomi szaleli 
na temat tego skrótu. Budzili i zadręcza 
li się we śnie tymi szalonymi zgłoskami. 
A ja nic! Jak mur! Jak skala! Myślę so­
bie: łamałem sobie łeb przez dwa dni i 
trzy noce, połamcie i wy sobłe teraz, 
Wreszcie po tygodniu napięcia nerwów 
mojego najbliższego otoczenia odsłoni­
łem tajemnicę.

Mój skrót brzmią) następująco: „M i­
kołajczyk 1 reakcja wybory przegrała, 
zwyciężyła Demokracja Polska“ .

Eex

Rośnie ilość szkół
no Wybrzeżu

Kosztem 64 milionów zł w roku 194-6 
odremontowano i oddano do użytku w 
Gdańsku 22 szkoły powszechne i 3 szko 
ły średnie w Sopocie, w Gdyni, 20 szkół 
powszechnych i 2 szkoły średnie w El­
blągu. Aby te 'szkoły doprowadzić <io 
należytego stanu oraz odbudować doda i 
kowe 4 szkoły powszechne i 3 średnie, 
potrzeba około 250 milionów złotych, 
która to suma przewidziana jest w pla­
nie trzylelnim.

M .  n n s r t j r h  p o r í n v u

Stocznie rybackie rozbudowują warsztaty

ności produkcyjnej i przyczynić się do Prace stoczni rybackich wykonują

Jedenaście stoczni rybackich: w Gdy 
ni. Siankach, Łebie, Postominie, .Ustce, 
Perłowie, Kołobrzegu. Dziwnej, Świno­
ujściu, Nowym Warpnie i Starym Dę­
bie — wykonało w grudniu 1946 roku 
przewidzianą w planie serię robót, koń­
cząc budowę 15 jednostek oraz prowa­
dząc w dalszym ciągu budowę 44. Poza 
tym stocznie wyremontowały 5 kutrów 
W remoncie pozostaje 20 jednostek.

Prace stoczni
samowystarczalności

Wyposażenie fabryki predystynuje ją 
na jeden z największych ośrodków prze- 
twóiczycn w Gdańsku. Fabryka posiada 
48 -pieców wędzarskich, trzy pasteryza­
tory oraz 6 zamykarek. W chwili obec­
nej największą troską fabryki jest su­
rowiec. Odległość fabryki ©d głównego 
rynku rybnego, hamuje dostawę surow­
ca, stwarzając przykre przeszkody w 
ciągłości, produkcyjnej.

Fabryka ma własną przystań i można 
by przez przydział kutrów rybackich 
uniezależnić fabrykę od dostawców.

Przy większej oipiece Zjednoczenia, 
„Gedania“ może stać się potężnym o- 
środkiem przetwórczym, który ułatwi 
zrealizowanie planu trzyletniego.

Odbudowa wyższych uczelni
Dotychczasowy koszt remontu Poli­

techniki Gdańskiej wyniósł qk. 30 milio­
nów zł- Poza tyli i odbudowano Akade - 
mię Lekarską o 37 pawilonach, kosztem 
ok. 15 milionów złotych. Koszt odtoudo 
wy Wyższej Szkoły Handlu Morskiego 
wynosi ok. 10 milionóyv złotych.
Również w 1947 r. zostanie oddany po 

remoncie, którego koszt wyniósł ok. 1 
'miłkąia 500 -tys. zl budynek dla Wyższej 
Szkoły Nauk Politycznych w ' Sopocie: 
Ukończono poza tym remont budynku 
dta Akademii Sztuk Pięknych w Sopo­
cie, W trzyletnim planie inwestycyjnym

gósptłarczej kraju. I również remont uszkodzonych silników, 
S. W. 'a kuźnie stoczniowe wykonują - części

urządzeń kutrowych, płetwy sterowe 
dta kutrów, oraz budują niezbędne urżą 
azenia sanitarne; warsztaty zaś żaglo- 
mistrzowskie wykonują komplety żagli 
dla nowej serii łodzi rybackich.

Wszystko to robi się na miejscu, 
poczynając od naizędzi poprzez szalu­
powe, okucia do wioseł i żagli.

Stocznia rybacka w Gdańsku ~  Sian 
kach urządziła i uruchomiła cynków- 
nie. Prace eksperymentalne prowadzo­
ne Są w Nowym Warpnie, gdzie od­
bywają się próby modeli.

P. K. S. na Wybrzeżu walczy z trudnościami
Trzeba uzdrowić gospodarką wewnętrzną oddziału gdańskiego

Rozwiązanie tak ważnego problemu, 
jak powiązanie poszczególnych powia­
tów i miast Wybrzeża liniami komuni­
kacji samochodowej z Gdańskiem, wzię 
la na siebie oprócz MKZ, GG Państwo 
wa Komunikacja Samochodowa (PKS).

PKS oddział Gdańsk, jak zresztą 
wszystkie instytucje i zakłady pracy na 
Wybrzeżu, powstała z gruzów Za­
wdzięczając'jednak ofiarności całego 
zespołu pracowników, już w czerwcu 
1945 roku uruchomiono komunikację 
samochodową między miastami powiało 
wymi a Gdańskiem, jak również na 
trasie Gdańsk — Gdynia. W chwili o- 
becnej oddział gdański posiada 6 stanyj, 
a mianowicie: w Elblągu, Tczewie, 
Słupsku, Kartuzach i Sopocie.

Do połowy stycznia 1947 r., wozy 
PKS wykonały ponad 3 miliony km, 
przewiozły zaś ponad 2 miliony pasa­
żerów, i 25 tys. ton ładunku.

II MILIONÓW ZL NA NOWA -.
ZAJEZDNIE

Dotychczas praca garażowa od bywa -
uwzględniona jest poważna rozbudowa I w. się dosłownie pod gołym niebem. Na
szkolnictwa wyższego. teren'c stacji PKS w Sopocie brak jest

odpowiednich pomieszczeń dla garażu 
i warsztatów, co utrudnia pracę przy 
remoncie wozów.

W najbliższym okresie stacja sopoc­
ka ma być przeniesiona do Gdańska do 
nówozbudowanej i nowocześnie »rządzo 
nej zajezdni, na 60 dużych wozów. Na 
ten cel preliminowano 11 milionów zł. 
W dałszdj rozbudowie kosztem 1 milio 
na zł są również warsztaty do karoso- 
wania samochodów na^autobusy w Kwi 
dzyniti.
50 PROC. SAMOCHODÓW „NA CHO­
DZIE“ , A RESZTA W REMONCIE

teoretycznie oddział posiada 80 wo­
zów „na chodzie“ , faktycznie zaś biorąc 
pod uwagę, że wozy. są stare i wyma­
gają stałego remonth, w ruchu jest len 
tylko około 50 procent. Drugą przyczy­
ną małej liczby samochodów „na cho­
dzie" jest opóźnienie remontów w I au 
stwowych Warsztatach Sa-mochodowyc1 
gdzie przede wszystkim przeprowadza 
się remont bardziej zyskowny. Samoeho 
dy zaś PKS są zawsze na ostatnim pla­
nie. Tak np. dwa wozy PKS czekają 
już półtora roku na remont.

W chwili obecnej gospodarka wew­
nętrzna oddziału gdańskiego zamyka 
się deficytem około 2 milionów złotych 
miesięcznie, skutkiem czego pracowni­
cy od 4 miesięcy nie otrzymują premii, 
która ze względu na specyficzne warun 
ki Wybrzeża, jest zagwarantowana urno 

iwą- Zbiorową.
WEWNĘTRZNA GOSPODARKA 

ODDZIAŁU
Od miesiąca pracownicy nie korzy­

stają ze stołówki, z przydziału węgla i 
pobierają jedynie pensję, które dla ślu­
sarzy garażowych zawierają się w gra­
nicach od 600 — tOOO zj tygodniowo.

Wskazane byłoby więc, aby wła­
dze nadzorcze PKS w Warszawie zain­
teresowały się bardziej istniejącymi wa­
runkami w swym oddziale gdańskim i 
spowodowały przede wszystkim wypłatę 
zaległych uposażeń .dla robotników.

Jednocześnie należy potfkreśUć dotych 
czasowe wysiłki pracowników garażo­
wych, którzy mimo wspomnianych wy­
żej trudności i niedociągnięć. ' ofiarnie 
pracują na swoich placówkach. (Lj
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5.000 n o m jjc h  p e p e r o u t c ó iu
to jeden z mynikóuj akcji przedinyborczej
Bilans prac organizacji województwa warszawskiego PPR

Ostateczne podsumowani« tego wieł - 
ktego, wysiłku, jaki włóżyte partyjna or­
ganizacja .naszego województwa w z-wy 
ęięstwo wyborcze — 'jest w tej chwili 
jeszcze niemożliwe. Wystarczy powie - 
dzieć,, że w 600 obwodach wyborczych 
działały „tró jk i“  partyjne w ciągu całej 
akcji wyborczej, a więc juk od połowy 
listopada.

Od potowy grudnia „tró jk i“ wraz z to 
warzyszami z bratniej PP<S i członkami 
SL stały się inicjatorami komitetów 
obywatelskich, wciągając do pracy nad 
agitacją wyborczą nie tylko członków 
partii i bloku, ałe i bezpartyjnych oby­
wateli, a zwłaszcza inteligencji.

Ukazały się nowego rodzaju wydaw­
nictwa — odezwy podpisywane pełnym 
nazwiskiem znanych w terenie partyj­
nych działaczy — nie rzadko i księży. 
Wydał tego rodzaju. odezwę Mińsk, Wo 
iomin, powiat warszawski. Sochaczew.

Ogółem 4.200 komitetów obywatel­
skich' pracowało nad przygotowaniem o- 
statecznego zwycięstwa w dniu 10 stycz 
nia.

Jeszcze bardziej imponująco przedsta­
wia się -liczba zebrań, wieców i narad.

Dąne, którymi w tej chwili rozporzą­
dzamy, nie są pełne. Nie uwzględniają 
one całego szeregu narad cechowych, 
zebrań oddziałów fabrycznych, wieców 
w dni jarmaezne i zebrań wiejskich. Ale 
te cyfry, które w tej chwiał posiadamy 
wskazują, jak wielkiego rozmach« nabra 
la akcja przedwyborcza — jak rozkoly 
sala ona ludność naszych małych, na 
ogół sennych rniąsteozek województwa.

W miastach i miasteczkach odbyło się 
288 wieców w grudniu, iiOS wieców w 
styczniu. Po wsiach 2.200 zebrań w gru 
dniu i 4.09« zebrań w styczniu.

Ze szczególną uwagą należy uwzglę 
dnić pracę naszych kobiet, które zorgani 
zowaly 185 wieców i 294 zebrania ko­
biece.

Trudno w tej chwili podać nazwiska 
tych towarzyszy, którzy najaktywniej 
oddali się pracy. Trudno, gdyż artykuł 
ten musiałby się zmienić w kolumnę na 
zupek — tak wiele pracy i entuzjazmu 
wykazał każdy członek naszej Partii.

Morderstwo dokonane na 8 robotni- 
kach z Chodakowa, nie zastraszyło na - 
szych towarzyszy. Przeciwnie — gdy 
w dniu 7 stycznia wydelegowaliśmy no 
vvą ekipę 11 robotników z Żyrardowa 
do Sokołowa, towarzysze ci jechali z za 
palem. Nic też dziwnego, że zebrali 
wśród chłopów powyżej 3.000 podpisów 
pod rezciucją wzywającą do głosowania 
:a Blokiem, a Poda siacy Sokołowa dzię 
kowali im za uwolnienie ich powiatu od 
grozy WiN-owskich bandytów.

650 towarzyszy z powiatów' spokoj - 
n-ych zostało na cały czas akcji wybor­
czej przerzuconych na powiaty, gdzie 
grozi terror — po to, by pomóc tym po­
wiatom w akcji wyborczej.
Bandy WiN-owskie do niedawna terrory 

zowaly chłopów powiatów wschodnich. 
Skarżyła mi się na jesieni młoda chłop­
ka z Węgrowskiego: „Go nam zrobić — 
gdy jesteś przeciw rządowi dostaniesz 
3 — 5 lat więzienia, a przeciw bandom 
— to cię zamordują, na wsi powiadają, 
by być lepiej przeciw .rządowi — to bez 
pieczniej". Obawiając się więc band do 
niedawna wieś milcząc — słuchała prze 
mówień na wiecach — kobiety jak ko- 
biety, nawet popłakiwały — ale przema­
wiać obawiano się. I dopiero teraz w o- 
sresie kampanii wyborczej wieś .przemó 
wiia. Prosili o literaturę — o ulotki — 
dyskutowali i tłumaczyli.

Stary chłop z Gostyńskiego, który od 
dał swój glos na „3“  zwrócił się do mnie, 
ze to wprawdzie nie jego partia — aie 
glosuje na zgodę. I na tę zgodę — na 
jedność narodu glosowali chłopi. Ale nie
tylko na zgodę.

W długim wyczekiwaniu w kolejce 
prowadzono dyskusje i rozmowy — ob­
licza! siary chłop z Sochaczewskieg.» — 
„po .c-mtej wojnie w 2 lata .moja kobie­
ta nie mogi«t za 8 ja j kupić metra płót­
na“ , i wtedy posypały się wspomnienia. 
Okazało się, że — rząd ten zrobił już 
wieje, a zrobi jeszcze więcej, jeśli mu 
pomogą chłopi.

A .M iko ła jczyk?
O panu Mikołajczyku cicho .jakoś u* 

v. :-i c-d paru tygodni.
Poszedł już w zapomnienie — choć 

żywy — spławiono mu już pogrzeb.
Nie jest w zwyczaju mówić o niebo- 

szczykach źle. Nie chcemy j my łamać 
tego zwyczaju — i dlatego o działalno 
ści tego pana i jego przyjaciół niech 
mówią jego byli zwolennicy sami: 

„Zostaliśmy »bałamuceni“ — piszą 
działacze PSL z Gar wolińskiego w 
swej odezwie do chłopów.

„Nie wierzcie wrogom“ — piszą w 
Działdowskieim.

9 powiatowych zarządów rozwiązaio 
się w toku akcji wyborczej. W 9 powia­
tach — we wszystkich gminach tych ¡po 
wiatów rozwiązała się partia M iko ła j­
czyka.

Przewidując klęskę —  ludzie się spie 
szyli — „a niech ja wystąpię przed wy 
borami“  — by się ze mnie nie śmieli, 
gdy po przegranej występuję — mówili 
chłopi w. Garwolińskiem, Węgrowskiem, 
Przasnyskim i Działdowskie«!. - 

800 legitymacji PSL przyniesiono se­
kretarzowi powiatowemu Płońska, tow. 
Peście, PSL przesiało istnieć w  miastach 
powiatowych, w gminach i na wsiach.

Leżą przed nami rezolucje przyjęte 
na 10 wiecach gminy Kłoczew», po w. 
garwolińskiego. Bo nim rozwiązał się 
powiatowy zarząd uciekali chłopi z dó - 
łowych organizacji, f  gdy w nocy 19— 
20 «tycz-niA z urn posypały się „3“ , mimo 
woii przypomniało się dawne powiedze­
nie komisji porozumiewawczej, gdzie 
pan Laskowski z tupetem opuścił salę — 
bo zażąda! 75 proc. mandatów dla sie - 
bie. .

75 proc. przemieniło się, w naszym 
województwie w 3 mandaty dla PSL u- 
zyskane glosami podwarszawskich re­
stauratorów i panów z Podkowy Leśnej 
i Komorowa.

O likwidacji i rozpadzie PŚL w woje 
w'ództwie warszawskim dużo można pi­
sać, a 19 stycznia był najlepszym dowo 
dem zaufania do nas mas chłopskich.

W toku akcji wyborczej rosły szere­
gi naszej Partii. 5.000 nowych człon - 
ków przybyło w ciągu pierwszych 15 
dni stycznia. Na czoło organizacji w  wo 
jewództwie wysuwa się organizacja Pio 
cka — która szykuje się do uroczyste­
go wręczenia 10.000 legitymacji partyj 
nej. Nic więc dziwnego, że sekretarza 
płockiej organizacji, tow. Kubę Krajew 
skięgo, witali chiopi na obwodach 
wprost owacyjnie.

Idea jednolitego frontu — współpracy 
partii robotniczych — demokratów i 
Chłopskiego Stronnictwa Ludowego — 
zwyciężyła. Analizując to wielkie zwy­
cięstwo Obozu Demokratycznego musi­
my stwierdzić, że zawdzięczamy je w 
głównej mierze dyscyplinie, aktywności, 
rzutkości i ruchliwości naszej partyjnej 
organizacji oraz, dobrej współpracy z te 
fenowymi organizacjami PPS.

Dzielnie partii naszej pomaga! ZWM. 
Dopisała w trosce o utrzymanie porząd 
ku ORMO. Okrzepł, wzmocnił się w co 
dziennej ciężkiej pracy jednolity front 
PPR i PPS.*utrwalił się i uaktywnił ca­
ły Blok Stronnictw Demokratycznych.

Zwycięstwo 19 stycznia wykazało, że 
chiopi województwa warszawskiego do 
brze znają Polską Partię Robotniczą.

Pamiętają chłopi jak dzieliliśmy zie - 
mię —- w czasie realizacji reformy rol­
nej.

Pamiętają jak to na wiosnę 1945 roku 
gdy Mikołajczyk usiłował nasadzić z po­
wrotem obszarników, PPR nie dopuści­
ła do tego.

Pamiętają mieszkańcy naszych wio - 
.sek i miast nasz udział w tworzeniu a- 
paratu państwowego.

.Widzą, jak PPR czyści ten aparat z 
szabrowników i złodziei.

Pamiętają chłopi, jak PPR budowała 
Sapomcc Chłopską.

Widzieli, jak PPR walczyła « PSL, któ 
rzy chcieli z Samopomocy zrobić orga­
nizację pomocy bogatym.

Widzieli chłopi i robotnicy naszego 
województwa Partię naszą w wake z 
okupantem — Partię naszą w walce z 
obszarnikiem i wyzyskiwaczem, widzie­
li naszą partię realizującą w bratniej 
współpracy jedność narodową — w i­
dzieli to chłopi, i wierzą, że partia na­
sza potrafi nadal pracować dla szybkiej 
i sprawnej odbudowy, naszego przez 
wojnę zniszczonego województwa.

PPR nie rzuca stów na wiatr!
PPR walczy i zwycięża!

I. Kowalska
Odbudowa ul. Nowy Świat w  ,Wars za t y b k o  p o s t ę p u je  n a p r z ó d  

Foto-Film

Najwyższą karę zgotowali sobie sami
Przemówienie prokuratora w procesie przywódców WiN

W  M y c i a  Z w .  Z a w o d o w y c h

Nowe domy kultury robotniczej
Związki Zawodowe w rzetelnej trosce j rządu Głównego Związku, który prowiti 

o podniesienie ogólnego poziomu kultury cjonalnym ośrodkom dopomaga w reaai- 
dokładają starań, aby '-zowSmiu programu pracy kulturalno - o-OHB pracujących 

pokryć cały kraj siecią świetlic, klubów 
robotniczych i Domów Kultury. Przodu­
jące miejsce w tym szlachetnym wyści­
gu zajmuję Związek Zawodowy Robota 
ków' i Pracowników Przemysłu Budo­
wlanego, który w niedzielę, dnia 26. bm. 
uruchamia dwa nowe Dorny Kultury Ro­
botników Budowlanych w Toruniu i na 
teranie cementowni w Szczakowej (woj. 
krakowskie).

Jednocześnie w Szczakowej odbędzie 
się uroczystość poświęcenia sztandaru 
Koia Związku Robotników Budowlanych 
przy cementowni. W obu uroczystoś­
ciach wezmą udział przedstawiciele Za-

Zw. Zaw. Prac. Dróg Kołowych
na rzecz rodzin 
po ofiarach łerroru

Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Dróg Kołowych na swoim 
plenarnym posiedzeniu potępił kainowy 
mord, popełniony w bestialski sposób na 
robotnikach fabryki w  Chodakowie .przez 
faszystowskie bandy NSZ na sza.de pod 
Sokołowem i wyznaczył z funduszów 
własnych 10.000 zł dla rodzin po zamor­
dowanych. Jednocześnie wezwał wszyst­
kich członków swego Związku do skła­
dania ofiar na otwartą w „Biuletynie 
Związkowym“ listę ofiarodawców.

Ofiara transportowców
Zarząd Główny Związku Zawodowe­

go Transportowców, przeznaczył na 
r,z«cz rodzin po ofiarach terroru reakcji
Zt 10.000.

światowej

Przedstawiciel
Angielskich Zw. Zawód.
w Polsce

Od tygodnia bawi w Polsce przedsta­
wiciel angielskich Związków Zawodo­
wych, tow. Newbold z Manchesteru. 
Tow. Newbold konferował w Warszawie 
z tow. tow.: K. Rusinkiem i Witaszew- 
skirn, po czym wyjechał do Lodzi, aby 
zapoznać się z łódzkim przemysłem, z 
działalnością Związków Zawodowych na 
tym terenie* i ekonomicznym i socjalnym 
położeniem polskich włókniarzy.

Zebranie
sprawozdawczo-wyborcze

W niedzielę, dnia 26 bm. Związek Poli­
graficzny organizuje dwa zebrania spra­
wozdawczo - wyborcze. Sekcja chemi- 
grefów zbiera się o godz. 9.30, w loka­
lu Związku, Nowy Zjazd 1, IV piętro, 
a sekcja maszynistów zbierze się tamże 
o godz. 10.

TRYBUNA WOLNOŚCI
ORGAN
Komiłefu Cenfr. , 

[Polskiej Parti' Robotnicze

| Wczorajsza rozprawa przeszła pod 
znakiem mowy oskarżycieiskiej proku­
ratora pik. Holdera.

Prokurator zobrazował przemiany, ja 
kie zasziy w ruchu konspiracyjnym w 
1945 r., a w szczególności przejście za 
dań i działalności Arm ii Krajowej na 
Delegaturę Sit Zbrojnych, z której w y­
rosła organizacja podziemna WiN.

Liczne dowody, które przedstawia 
prokurator sądowi, wyraźnie wskazują 
na fakt, że nie istniała u Rzepeckiego* 
ani jego towarzyszy dążność do likw i­
dacji podziemia.

Po rzekomej likwidacji podziemia i t  
kwietnia 1945 r „  pisze Rzepecki o ko­
nieczności umacniania w społeczeństwie 
ducha oporu, likwidowania szkodliwych 
jednostek oraz prowadzenia dywersji.

Nie o likwidacji, lecz o przekazaniu 
pracy przeformowanej Armii Krajowej
— Delegaturze Sił Zbrojnych na kraj, 
świadczy dokument z 7 maja 1945 roku 
od gen. Andersa.

Nowa taktyka działania
Była to nowa taktyka działania Rze­

peckiego, polegająca na wprowadzeniu 
w błąd czynników rządzących w Pol­
sce, przy jednoczesnym rozpracowaniu 
dalszej działalności podziemia. Jak 
świadczą dokumenty Delegatura Sił 
Zbrojnych na Kraj nie służyła do zlik­
widowania konspiracji, iecz przeciwnie
— do je j umocnienia.

Podziemie ufało
Mikołajczykowi

W swoim przemówieniu prokurator 
zacytował dalsze dokumenty, które wy­
raźnie wskazują na wielki kredyt zau­
fania, jakim darzą ludzie podziemia by­
łego swego wodza, Mikołajczyka.

WiN był dalszym ciągiem działalno­
ści Sił Zbrojnych na kraj. Kierowali 
nim ci sami ludzie, tymi samymi środ­
kami technicznymi, sposobami i kon­
taktami. Było tó świadome oszukiwa­
nie mas żołnierskich, które miały do­
syć bratobójczych walk i chciały rozpo­
cząć legalne życie.

Cztery
główne przestępstwa

Następnie prokurator - przedstawia 
cztery główne przestępstwa w ramach 
kierowanej przez oskarżonych konspi­
racji: 1) dywersja polityczna w formie 
masowych aktów terroru, mordów, gra 
bieży oraz rabunków, 2) szpiegostwo,

) _ szerzenie propagandy antypaństwo­
wej, 4) uchylenie się przed powinnoś­
cią wojskową.

Omawiając sprawę ■ szpiegostwa o -: 
skarżonych, prokurator wykazał, że 
celem wywiadu i kontrwywiadu było 
zdobycie i przekazanie obcym mocar­
stwom tajemnic wojskowych, politycz­
nych, gospodarczych i użycia ich w
działalności antypaństwowej. Instrukcje I 
szpiegowskie Andersa dotyczyły nie tył 
ko wywiadu na terenie Polski, ale i | 
Związku Radzieckiego.

Szpiegowska robota WiN jest wyra­
zem ostatecznego zwyrodnienia konspi­
racji.

Przechodząc "do umotywowania akcji 
propagandowej WiN, skierowanej prze­
ciwko Państwu Polskiemu, prokurator 
cytuje meldunki, z których wyntoa 
ścisły kontakt WiN z Polskim Stron­
nictwem Ludowym oraz bandami nacjo­
nalistów ukraińskich UPA.

W dalszym ciągu swej^mo-wy oskar 
życielskiej prokurator naświetla 
losów „londyńskiej“  emigracji 
m ów iło tragedii gen. Sikorskiego i w 
końcu omawia historię Armii Krajo­
wej.

Bohaterstwo ma*
i gra polityków

Systematycznie przez szereg lat „L?n 
dyn“  i krajowe dowództwo AK wbija­
ją AK-owcom do głów, że Polska rna 
dwu wrogów — na wschodzie i na za­
chodzie, ale że wróg na wschodzie jest 
silniejszy. Zatruwają umysły i serca 
AK-owców nienawiścią . do Związku 
Radzieckiego, uczą nienawiści do lewi­
cy polskiej, tworzą sieć kontrwywiadu, 
która zajmuje się więcej demokrata"* 
polskimi, aniżeli Niemcami. Uczą wsr -'} 
pracy z ¿estapo v' tępieniu demokratów 
i PPR-owców.

Gdy ..zbliża się do.. granic P ski 
Armia Czerwona i Wojsko Polskie, ka­
żą nastawić całą swoją propagandę prze 
ciw nim. Uczą, że PKWN to władza 
samozwańcza, z którą trzeba walczyć, 

ich polityk, Stanisław Mikołajczyk,

korzysta z tego w targach politycznych, 
chwaląc się przed swymi przyjaciółmi, 
że strzelają do ludzi PKWN, jak do
kaczek.

Gdy na ziemiach Polski tworzy się 
Druga Armia, każą namawiać ludzi do 
dezercji, każą strzelać do oficerów.

Jest coś koszmarnego w tym prze­
ciwieństwie między poświęceniem mas 
AK-owskich i bohaterstwem ich, a nędz 
ną, skazaną na niepowodzenie grą po- 
litykierów londyńskich, zaślepionych 
nienawiścią do tego, co postępowe.

Obecnie podziemie w Polsce ma zła­
many kręgosłup ideologiczny.

W czasie sierpniowej akcji ujawnia­
nia, nawołują swoich podkomendnych do 
niekorzystania z amnestii, swoimi in­
strukcjami podcinają autorytet dowód­
ców, którzy polecają swoim podwład,- 
nym, by się ujawniali i, wracali do 
kraju.

Warto przypomnieć oskarżonym —• 
mówi prokurator — że jeszcze teraz, 
w trzecim roku niepodległości, władze 
bezpieczeństwa, w imię wyratowania 
Polaków dla Polski, ujawniają ludzi po­
dziemia, którzy mają na sumieniu 
zbrodnie, zabójstwa i  grabieży.

\V świetle powyższego trudno kogo­
kolwiek przekonać, jak to niektórzy 
oskarżeni usiłowali twierdzić, że wła­
dze bezpieczeństwa. przeszkodziły im 
w porzuceniu podziemia.

Długa lista zbrodni
To oni sami tworzyli tę straszną 

przepaść między ogromną większością 
AK-owców, którzy wyszli z konspira­
c ji i teraz owocnie pracują dla Pań­
stwa — a tą grupą, która, zwiedziona 
ich polityką, płaci teraz rachunek z bra 
ku własnej decyzji.

Mord i grabież,, sabotaż i dywersja 
w roku 1946 — są obfitym plonem tru­
dów oskarżonych. Wieś Muniaki, Huta 
Turobińska, zbiorowy mord robotni­
ków Chodakowskich i setki innych ak­
tów gwałtu i terroru są owocem wma­
wianej nam przez oskarżonych likwida­
cji podziemia.

Deklaracja ideowa WiN, w której 
tyle słów pięknych o nowych wyborach', 
zdała swój egzamin w postaci dzie­
siątków zamordowanych członków Ko­
m isji Wyborczych, w postaci 7 trupów 
żołnierzy W. P„ którzy padli z rąk 
WiN-owskich bandytów w samym dniu 
wyborów.

Prżechodząc do wymiaru kary, pro­
kurator stwierdza, iż kara w tej spra­
wie może być tylko ochroną społeczeń­
stwa przed dalszymi _ zamachami oskar­
żonych na jego największe dobro —- 
jedność narodową oraz życie i  spokój

obywateli. Dla niektórych spośród o- 
skarżonych kara przez sąd orzeczona, 
będzie karą wtórną. Największą karę 
zgotowali sobie sami, albowiem doszli 
do świadomości zupełnego bankructwa 
wyznawanej ideologii. Póki żyć będą 
— w sumieniu swoim odpowiadać będą 
za los tych, których na manowce wy­
wiedli.

Dlatego też prokurator nie wnosi c 
najwyższy wymiar kary dla Rzepeckie­
go, który sam sobie zgotował karę 
srożśzą od najsurowszej kary. Dopro­
wadził się do pozycji najgorszej, w ja­
kiej dowódca znaleźć się może, a mia­
nowicie — żołnierzy swoich bez celu 
na zgubę posyłał.

Prokurator widzi również Rzepeckie­
go w okresie okupacji, gdy już zazna - 
czały się w nim przebłyski zrozumienia 
błędnej drogi.

j.Marn obowiązek — mówi — widzieć 
Rzepeckiego w* li-pcu  ̂ 1945 roku, kiedy 
była u niego uczciwa i rozsądna myśl, 
ale zabrakło mu śmiałości i rozsądnej de 
cyzji“ .

Nie wnoszę również o najwyższy wy 
miar kary dla oskarżonego Jachimka, 
k tó ry , skwapliwie skorzystał z danej mu 
w ostatnich miesiącach przed aresztowa 
niem możliwości' ograniczenia swej pra 
cy wywiadowczej.

Trudniejsza decyzja była dla mnie, je 
śli chodzi o wniosek kary dla oskarżone 
go Żuka, który poszedł inną drogą, niż 
Jadhłmek. Jednak pamiętam, że Żuk 
jest przedstawicielem średniego aktywu 
podziemia i nie miał własnego poglądu 
na sprawy. Zuk jest przedstawicielem 
tragicznie oszukanej młodzieży. Parnię - 
tam również, że Żuk sam ¡rozwiązał swo 
ją sieć wywiadu, dlatego również i dla 
niego nie wnoszę o najwyższy wymiar 
kary.

Nie wnoszę dalej o najwyższy wy - 
¡miar kary dla oskarżonego Szczurka, 
aczkolwiek wątpię, czy skąpe stówa, któ 
ry-mi na rozprawie potępi! WiN, były 
szczere.

Przechodząc do oskarżonego Leskie ­
go, prokurotor również nie żąda dla nie 
go najwyższego wymiaru kary. To sa­
mo dotyczy oskarżonego Rybickiego, 
przez pamięć dla jego zasług w okresie 
okupacji.

Nie żądam również kary śmierci dla 
oskarżonego Sanojcy, któremu, obok 
Rzepeckiego, najbardziej wierzę, że 
prawdziwie przeżywa! swoją błędną dro 
tff- .. ,

:— żądam — mówi prokurator — su­
rowego wymiaru kary pozbawienia wol 
ności dla oskarżonego Muzyczki. Proku 
rator określa go jako klasyczny okaz 
sanacyjno - londyńskiego _chowu. Jest 
to kandydat na nowego Kostka - Bier­

nackiego, który w okresie okupacji or­
ganizuje szpiclowanie demokratów, aby 
po wzięciu władzy szybciej się z nitru 
rozprawić.

O niski wymiar kary wnosi prokura­
tor dla oskarżonej Malessy, która uczci­
wie przeżyła i przeżywa to, co się stało, 
rokując nadzieję pożytecznej dla Pań - 
stwa pracy.

Natomiast dla ostatniego z oskarżo - 
nych, Gołębiowskiego, wnosi prokurator
0 karę śmierci, określając go jako zbira
1 oprawcę i faszystę, winnego seteK 
mordów i grabieży. Świat Gołębiow­
skich, którzy marzą o nowej zmowie fa 
szystów różnych narodowości, należy 
do przeszłości. Lepiej, szczęśliwiej żyć 
będą ludzie, gdy nie stanie Golę-biow - 
słdch-upiorów rozgromionego faszyz­
mu.

Z miast i wsi
Na j s t a r s z y  p e p e r o w ie c  l ic z ą

102 LATA
Najstarszym peperowcem jest to"'- 

Antoni Uzdański, gospodarz ze ws1 
Barszewice, gm. Bułacz, w powiecie 
Łaskim. Jako 18-Ietni chłopak to"'- 
Uzdański „poszedł na powstanie“ ra­
zem z klkoma innymi mieszkańcami 
swojej gminy.

Najstarszy peperowiec trzyma się **• 
dobrze. Ma rześki umysł i broi "A" 
bitny udział w ostatniej akcji przed 
wyborczej, przemawiając na wiecach 
w swojej gromadzie i gminie.

ODBUDOWA WYSPY WOŁYŃ  
Morski Urząd Rybacki w Szczeci­

nie przystąpił do odbudowy i zago­
spodarowania osiedla rybackiego Lu­
bin na wyspie Wołyń. Osiedle to sta 
nie się jedną z głównych baz ryba­
ków polskich nad Zatoką Szczecińską- 

ZA NIEDOSTARCZENIE AUTA  
W DNIU WYBORÓW  

Sąd Starościński Łódź-Śródmieście 
skazał kierownika fabryki pończoch 
„I1. Kubicki i S-ka“ za niedostarczenie 
auta ciężarowego dla Okręgowej Ko­
m isji Wyborczej na 5.000 zł grzywny- 
700 SKLEPÓW SPÓŁDZIELCZYCH  

NA POMORZU ZACHODNIM  
W województwie zachodnio - po­

morskim czynnych jest obecnie około 
500 spółdzelni różnych typów, zrze­
szających spółdzielców poszczegól­
nych miast, miasteczek i osiedli. Spól 
dzielnie te liczą już około 40.000 człon' 
ków, których obsługują siecią prze­
szło 700 sklepów.

Mienie zrabowane wraca do kraju
Maszyny, srebro, rad i obrazy

;jw transportach Biura Rewindykacji i Odszkodowań

koleje

W ramach akcji rewindykacyjnej 
Niemiec, Biuro Rewindykacji i Odszko­
dowań Wojennych ¡przy Centralnym U 
rzędzie Planowania —• odszukało i przy­
gotowuje do transportu, bądź też już 
transportuje następujące przedmioty:

Kolekcję talerzy srebrnych z polskimi 
herbami, znalezioną w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej w Niemczech, w  do­
mu b, gubernatora dystryktu lubelskie­
go; obrazy Jacka Malczewskiego (wła­
sność Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie),' półtora tony srebra odna­
lezionego w amerykańskiej strefie oku­
pacyjnej, które sprowadzone będzie do 
Polski specjalnym samolotem. Poza tym 
w drodze znajduje się 303 miligramy ra­
du, odnalezionego w Kiłami oraz liczne 
maszyny i urządzenia fabryk. Wśród 
nich są maszyny do produkcji fortepia­
nów f-my Richtera, zrabowane w jednej 
z ¡»Lsfcich fabryk, dwie maszyny dła 
Państw. Wytwórni Papierów Wartościo­
wych, będące nieodzowną częścią uczą. 
dzenia zakładów.

Dla firmy „Parowóz“ w Warszawie— 
186 obrabiarek, odnalezionych w okoli­
cach Birauinschweig oraz 300 obrabiarek 
dia Huty „Ostrowiec“ , maszyny do li­
czenia, zraiboiftiame w Izbie Rozrachunko­
wej w Bydgoszczy:

Dla fabryki W. Krusche nadeszło już 
5 wagonów obrabiarek, zaś następne 6 
ładuje się w Czechosłowacji. W trakcie 
załadowywania znajduje się 60 wagonów

urządzeń rafiiferió dla Centralnego Za­
rządu Przemysłu Paliw Płynnych. Na u- 
końozfeniu są prace rewindykacyjne dla 
Państw. Fabryki Broni w Radomiu, dła 
której wkrótce nadejdą 124 wagony ma­
szyn, odsaukanyoh w miejscowości 
Steyer. W TJn»u kończy się aafadtlnek 
90 wagonów urządzeń dla Państwowej 
Fabryki Związków Azotowych w Moś- 
cicach.

Biuro Rewindykacji i Odszkodowali 
Wojennych, apeluje powtórnie do wszyst

kich poszkodowanych przez okupanta, tj- 
do tych, którym wywieziono maszyny- 
przedmioty wartościowe i produkcję /- 
czasów okupacji, aby zgłaszali swe pre­
tensje, obejmujące uzasadnienie, że u- 
rządzenia żostaly wywiezione silą, jaj' 
również przypuszczalne miejsce, do któ­
rego zostały one wywiezione oraz znaki 
szczególne wywiezionych przedmiotów. 
Informacje te we własnym interesie nar 
leży zgłaszać pod adresem, Grochow­
ska 274.

Od wyzwolenia do odbudowy
Wystawa pryemysłowa w Tarnowie

Otwarta w Tarnowie wystawa „Od 
wyzwolenia do planu odbudowy“ ¡zawie­
ra szereg eksponatów przedsiębiorstw 
państwowych, samorządowych i "prywat 
nych Ziemi Tarnowskiej.

Na uwagę zasługują m. kin. osiąg­
nięcia warsztatów głównych PKP w 
Tarnowie, które przed dwoma -laty " były 
kupą gruzów i zgliszcz, dziś zaś nie 
tylko odbudowały. hale warsztatowe, ale 
przystąpiły już "do. produkcji maszyn 
dni karskie!: do biletów kolejowych.

Niemniej ciekawie zaprezentowały 
się Mościce, przedstawiając piękny mo­
del urząd żeń fabrycznych i cykl ¡zdjęć

ze stanu przedwojennego fabryki, z jej 
wyglądu po kompletnej dewastacji przez 
Niemców i wyglądu dzisiejszego.

W związku z odzyskaniem wielu ma­
szyn — Mościce — które w  tej chwili, 
wytwarzają głównie tlen — przystąpi? 
juz w sierpniu br. do produkcji nawo­
zów sztucznych tak potrzebnych nasze­
mu rolnictwu. " ; \

Okręgowe Zakłady Hlektryczne OZET 
w Tarnowie, pokazują swe dokonanie w 
dziedzinie elektryfikacj! rnia-st i wsi, na­
leżących do okręgu.

Liczne eksponaty wystawiają „Spo­
łem“ , PCH, Bata i wiele innych przed*
siębiorsbw.
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U„Z ZIEMI OBCE] DO POLSKI
Wracają ci, których nędza wygnała z kraju
w tym roku wraca 10 tys. rodzin górników polskich z Francji

Polski przemysł vvęglowv któ 
ry odegrał rolę pioniera w dz'ele

podarc^pn'a ęaieeo ^  g o t
iu nada? 7 P°, W-VZWoIeniu kra- 
wei n i  znajduj© się na czoło-

’naszeo-n^1 W Wa!ce o odbudowę 
wego^P?°rfP-0i*ars*Wa narodo- 
We^ln«/ zo^u3 ca r°la górnictwa 
Węglowego nie jest tylko zjawi-
n a S -  przejsciowym> Ciężar 
cin n,k'nvy w?gla w naszym ży­
to X ° nomipnym  jest zbyt wiel 

’ - ^og l °n stracić swe klu-
cz°we stanowisko.
„ szczęście opinia krajowa 
należycie docenia tę czołową ro­
lę przemysłu węglowego. Polska 
pudowa wie, . ile zawdzięcza o- 
larnej pracy górników w pierw­

szym okresie odrodzenia Ojczy­
zny.

Ale czy zdajemy sobie wszy­
scy sprawę z tego, jaka jest pra 
ca górnika? Szeroki ogól, nie 
yiko inteligencji, ale nawet kla- 

sy robotniczej mało wie o tym, 
jak trudny jest zawód górnika,
. niebezpieczeństw czyha na 
jego życie nawet w kopalniach 
najlepiej urządzonych z punktu 

nęJirony pracy, jak wiel 
<ieg wysiłku fizycznego wy­
maga praca pod ziemią. Lu­
dzie, którzy p0 raz pierwszy 
zwiedzają podziemia kopalni za­
zwyczaj dziwią się, jak tam moż
na w ogolę wytrzymać.

Gorące umiłowanie
zawodu górniczego

n ie !?vk)? iWnieJ'SZe wydaje się 
niezwykłe przywiązanie górni-
, ow. ■ swego ciężkiego i nie-
bezpiecznego zawodu. Jest bo-
nm T  h 3< em s^wierdzonym, i to
hlnvnikci w .PoJsce- ale i W wielu 
mych krajach, ¿6 górnictwo

węglowe jest jakby m a g ie m  
przyciągającym do siebie ludzi 
na całe życie. Zamiłowanie do 
zawodu wydaje się być dzie-

? frW ',8*yŻ ? Starych ofcoE kach górniczych spotyka sie na
każdym kroku rodziny, w któ­
rych męzczyzni od dziada pra­
dziada pracują w tym zawodzie.

Niewątpliwie, w ustroju k ¡. 
tahstycznym, pomimo formalnej 
wolności pracy, w gru,ncie n&{ 
czy istniał faktyczny, b0 na ma-
terialnych przesłankach oparty
przymus trzymania sj? 
miejscowości i danego zawodu 
Ale że jednocześnie w ciągu po­
koleń powstawał zupełnie swo­
isty patriotyzm górniczy _  j-6. 
go dowodzi mnóstwo faktów i 
przykładów.

Jednym z _ najciekawszych 
przykładów takiego patriotyzmu 
zawodowego może służyć stosu­
nek naszych polskich górników, 
wracających obecnie z emigra­
cji- Patriotyzm w sensie zwyk­
łym, umiłowanie ziemi ojczystej 
łączy się tu jak najściślej z go-
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rącym przywiązaniem do zawo­
du górniczego. I w obu wypad­
kach uczucie jest jednakowo 
rzewne i jednakowo nacechowa­
ne goryczą.

Na obczyznę po chleb 
powszedni • SI t

Bo nie może być bez goryczy 
wspomnienie o tej ziemi ojczy­
stej, którą musiało się opuścić 
w roli zbędnej „pary rąk robo­
czych“ , bo nie może być słodki 
gorzki pot trudu górniczego.

Ale musi być coś jednakowo 
gorącego w uczuciach, które 
ciągną wygnańca qa powrót do 
tej ziemi ojczystej, na powrót 
akurat do tej samej ciężkiej i 
niebezpiecznej pracy.

Kim są ci, którzy wrócili z 
Francji? I ci, którzy jeszcze pra­
gną powrócić z Francji, Belgii 
i Westfalii?

Są to synowie górników za- 
głębiowskieh i śląskich, co opu­
ścili ojczyste osiedie, by szukać 
na obczyźnie chleba i dachu nad 
głową. Albo to są synowie chło­
pów bezrolnych i małorolnych, 
których z rodzimej wsi wygnał 
głód i brak ziemi dff krajów za­
chodnich po ten sam chleb i dach 
nad głową. Tam, w obcych kra­
jach poszli do kopalni, aby dla 
cudzych wydobywać owe osła­
wione „czarne diamenty“ .

I tam, na obczyźnie ludzie ci 
żyli i pracowali w ciągu 10, 15, 
20 i więcej lat, Z młodzieńców 
stali' się ludźmi dojrzałymi, ob­
rośli rodzinami, wychowali swe 
dzieci w obcych szkołach, nie­
którzy pobudowali sobie nawet 
własne domki w osiedlach gór­
niczych na Zachodzie.

Przed katastrofą wrześniową 
nie myśleli już o powrocie do 
kiaju. Choć umiłowana i nieza­
pomniana, Ojczyzna była czymś 
dalekim, czymś porastającym w 
nalot obcości.
Przemoiny zew

kraju ojczystego
Aż wybuchła wojna, aż przy- 

szła pora ciężkiej walki % po­
tworną inwazją hitlerowską na 
całym lądzie europejskim.^ I wte­
dy w sercu polskich górników 
we Francji, Belgii, Westfalii , z 
pową siłą buchnęła fala gorące­
go umiłowania Ojczyzny. Puścili 
w niepamięć doznane krzywdy.

Gorąco przywitali narodowe i 
społeczne wyzwolenie Polski i 
jej odnowienie- Na pierwsze we­
zwanie do powrotu w polskich 
osiedlach górniczych na Zacho­
dzie zawrzało. W rodzinach gór­
niczych wybuchały gorące dys­
kusje. Były rozmaite głosy. Sa­
nacja starała się odwieść, zastra 
szyć. Ale w ię k s z o ś ć  górników 
wyraziła niezłomną gotowość 
pośpieszenia do odrodzonej i 
odnowionej Ojczyzny-

Nie łatwo było zerwać się z 
miejsca. Polski górnik był zaw­
sze wysoko ceniony na Zacho­
dzie za wysoką wydajność i wy­
trwałość. A po wojnie, w której 
czasie Polacy jeszcze ściślej 
związali się ze swą drugą ojczy­
zną w walczących szeregach Ru­
chu Opbru, jeszcze goręcej na­
mawiano Polaków, aby zostali. 
Mimo to wyrazili gotowość je­
chać prawie w nieznane. Do no­
wej Polski, o której wiadomo, 
że jest tam ciężko, do Ziem Od­
zyskanych, o których tak mało 
się wie.

Ale przemożny zew Ojczyzny 
zwyciężył. /

5.000 górników
Pierwszy transport górników 

polskich z Francji przybył do 
kraju dnia 21 maja 1946 r. Był 
to moment niezwykle uroczysty 
i wzniosły. Pamiętamy, jak go­
rąco witali nasi górnicy i wraz 
7/ nimi cała klasa robotnicza po­
wracających braci.

Po pierwszej grupie, liczącej 
155 górników, zaczęły napływać 
dalsze transporty. W ciągu lata 
i jesieni ubiegłego roku łącznie 
przybyły 32 transporty, liczące 
razem przeszło 18 tysięcy osób 
— górników wraz z rodzinami.

Z tej liczby z górą pięć tysię­
cy wykwalifikowanych i doświad 
czonych górników zasiliło nasze 
kopalnictwo węglowe.

Jakie to miało doniosłe zna­
czenie dla rozwoju produkcji 
górniczej nie trzeba chyba się 
rozwodzić Zamiast niepewnych 
i niechętnych Niemców, których 
pragniemy się jak najprędzej 
pozbyć, do pracy stanęli dosko­
nali fachowcy i gorący patrioci 
polscy, dla których nie byio to 
prostym przejściem do innej 
pracy, lecz spełnieniem dawnych 
marzeń i wykonaniem serdecz­
nego obowiązku.

Praca reemigrantów dala pra­
wie niezwłocznie piękny efekt 
wytwórczy. Przeciętna wydajno­
ści zaczęła powoli, lecz nieustan­
nie wspinać się w górę.

Sprawna organizacja 
akcji powrotu

Zorganizowanie powrotu bez- 
mała 5 tysięcy rodzin nie nale­
żało do rzeczy łatwych, szcze­
gólnie w ubiegłym roku. Wra­
cały bowiem te rodziny z całym 
ruchomym dorobkiem i przyby­
wali do z góry przygotowanych 
domów i mieszkań.

Każdy transport miał jeszcze 
przed wyruszeniem z Francji do­
kładnie ułożony plan dyslokacji, 
z określonym przydziałem do 
pracy, w określonej kopalni.

Nie obeszło się zapewne bez 
jakichś tam niedociągnięć. Nie 
wszystko, co „Francuzi“  tu za­
stali całkowicie się zgadzało z 
ich wyobrażeniem rzeczy i ludzi 
na nowym miejscu. Ale osta­
tecznie tak zawsze bywa w ży­
ciu. A to życie, które tu spot­
kali, wnet tak porwało reemi­
grantów, że już po kilku tygo- 
ddniach poczuli się tak, jak gdy­
by tu byli i walczyli od wielu 
lat, jak gdyby tu przybyli nie z 
obczyzny, lecz razem z zagłę- 
biakami ze starej Ojczyzny.

Przeszło połowa reemigran­
tów osiedliła się od razu na te­
renie Dolnośląskiego Zagłębia 
Węglowego, to znaczy właściwie 
w Wałbrzychu. Pozostali pracu-

ją w kopalniach na terenie Ślą­
ska Opolskiego, przynależnych 
do Zabrskiego, Gliwickiego, By­
tomskiego i Rudzkiego Zjedno­
czeń Przemysłu Węglowego.

Rodziny górników polskich z 
Francji zamieszkały w przygo­
towanych dla nich domkach i 
blokach. Na ogół są wszyscy za­
dowoleni ze swych nowych sie­
dzib. Tylko ci, co zamieszkali w 
Wałbrzychu sarkają, bo w wy­
godnych skądinąd domach brak 
łazienek, a nieraz nawet prost­
szych wygód. Klną na tę nie­
miecką „kulturę“ , co uważała 
takie rzeczy za zbytek dla ro­
dziny robotniczej...

Ci, których oczekujemy 
w roku bíeiqcym

Na okres zimowy ze zrozumia 
łych względów trzeba było po­
wstrzymać wyruszanie dalszych 
transportów, wiozących, jak wia 
domo, rodziny z całym ich do­
bytkiem. Ale na wiosnę akcja 
będzie wznowiona.

Ci, którzy się w zeszłym roku 
jeszcze wahali, albo po prostu 
nie zdążyli przybyć przed na­
dejściem zimy, otrzymali nieje­
den już list od swych towarzy­
szy, którzy już zdążyli wrócić. 
W listach tych pełno jest zachę­
ty do szybszego przyjazdu. I je­
szcze jedną rzecz znajdujemy w 
tych listach: radę, aby się śpie­
szyć, aby przyjechać jak" naj­
wcześniej, bo inaczej może już 
być za późno na uprawienie 
ogródka koło domu...

Każdy robotnik wie, jak wiele 
taki ogródek znaczy dla życia 
rodziny, ale tylko górnik pojmu­
je, że praca w ogródku po szych 
cíe — to wypoczynek i rozryw­
ka, która umila i przedłuża ży­
cie górnika.

Tam, we Francji trwa,ją już 
przygotowania. Z nadejściem 
wiosny wyruszą pierwsze tran­
sporty. Oczekujemy, że w tym 
roku powróci z Francji dwa ra­
zy więcej rodzin górniczych niż 
w zeszłym roku, to znaczy JO 
tysięcy rodzin, czyli około 50 
tysięcy osób.

Oczekuje ich z utęsknieniem 
odrodzona, wolna Polska, ojczy­
zna ludu pracującego.

Czekają na nich z niecierpli­
wością towarzysze pracy, czeka­
ją polskie kopalnie, czeka na 
nich cała' Polska.

A". Szp.

H. PRYLiftSKIEGO
Samochodowe Warszawa, Grójecka 42*

L I C Y T A C J A
Państwowa Centrala Handlowa w Warszawie

o g ł a s z a

licytację 23  sztuk przyezepek samochodowych 
żelaznych, bez kół, nośność 1/2 tony.
Licytacja odbędzie się dnia 31 stycznia 1947 r. o godzinie 10 rano 

w garażach P. C. H. w Warszawie, ul. Wronia Nr 8
1-2494

CENTRALNY zarzao państwowego przemysłu spożywczego

Z A T R U D N I :

in ż y n i e r ó w  ♦ t e c h u i k ó w ^ m a j s t r ó w

specjalistów przemysłów:
cukierniczego, olejarskiego, ziemniaczanego 
i surogatów spożywczych.

KSIĘGOW YCH -  B1LANS1STÓW,
obeznanych z księgowością i kalkulacją przemysłową

EKONOMISTÓW i miynowonych HANDLOWCÓW
w zakresie przemysłu spożywczego.

Warunki — do omówienia. Zgłoszenia w Centralnym 
Zarządzie Państwowego Przemysłu Spożywczego 

W A R S Z A W A , ul. Chocimska 14, pokoj 59. 1-248«

Hurtowy Don Towarowy PCH
wkrótce zostanie uruchomiony
na ul. Bielańskiej

Pomiędzy szkieletem zburzonego 
domu, a placem zawalonym stertą 
gruzu i żelastwa rzuca się od razu w 
oczy obiekt, który stanowi niezwykłe 
zjawisko wśród ruin i zgliszcz ul. Bie 
łańskiej.

Zewnętrzne mury domu, opatrzone­
go nr 18, noszą świeże jeszcze ślady 
zaprawy murarskiej, a w nowych ra- 
mach okiennych błyszczą taflę szyb.

Spalony budynek, wydzierżawiony 
przez Państwową Centralę Handlo­
wą od Zarządu Nieruchomości M iej­
skich, odbudowywany jest na wielki 
Dom Towarowy PCH, w którym pro­
wadzona będzie hurtowa sprzedaż ar 
tykułów tekstylnych. Oprócz maga­
zynów znajdą tu również pomiesz­
czenia biura wydziału handlowego i 
wydziału ziemiopłodów, znajdujące 
się obecnie w „Bristolu“.

Dyrekcja PCH ma zamiar urządzić 
tę nową swą placówkę nie tylko no­
wocześnie, aie możliwie najestetycz- 
niej. Na projekt architektoniczny 
wnętrza został rozpisany konkurs.

Odbudowa budynku, prowadzona od 
lipca r. ub., wkroczyła już obecnie, w 
ostatnie stadium robót. Frontowe wej­
ście, obok którego znajdują się dwie 
ogromne o łukowych sklepieniach wy 
stawy, prowadzi do ogromnej hali.

Wysokie, sięgające pierwszego pię 
tra ściany tej hali bieleją już świe­
żym otynkowaniem, a na jednej z nich 
znajdują się trzy antresole, przezna.

czone na biuro kierownictwa sprze­
daży.

Na świeżo położonej posadzce sto­
ją już wokoło wysokie piramidy na­
czyń emaliowanych.
.— Jak to, pytamy, więc już skład 

czynny? ,
Okazuje się, że'PCH zainstalowała 

tu chwilowo magazyn emalii.
Na schodach, prowadzących na p4«r 

wsze piętro, elektromonterzy kładą 
instalacje świetlne. Parter budynku 
zasadniczo jest już wykończony, na­
tomiast w  mniej zaawansowanym sta 
dium znajduje się odbudowa I, I I  i  
I I I  piętra.

W trzech salach na pierwszym pię­
trze, przeznaczonych ńa pokoje biu­
rowe i ogromnej hali na magazyn, 
pracują jeszcze hydraulicy. Okna są 
już co prawda oszklone, ale ściany wy 
magają dopiero otynkowania.

Podobnie przedstawia się stan ro­
bót na drugim piętrze, na którym 
znajduje się ogromna, o ośmiu ok­
nach hala na magazyn, oraz na trze­
cim, gdzie będą urządzone w czterech 
salach biura PCH.

O ile nie nadejdzie fala silnych mro 
zów, odbudowa domu przy ul. Bie­
lańskiej 18 zostanie zakończona już 
niedługo i wkrótce Warszawa otrzy­
ma nową placówkę handlową, która 
usprawni hurtową sprzedaż teksty­
liów, prowadzoną przez PCH.

K A R B I D KARBID
dla drobnego przemysłu i warsztatów 

po cenie zł 20.50 za 1 kg loco skład w Warszawie 
łącznie z opakowaniem

s p r z e d a j e  HURTOWNIA WOJEWÓDZKA Nr 1
CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO J 

WARSZAWA, Pieracklego 18, tel. 883-18, 883-16.

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI WARSZAWSKI

zawiadamia, że z dniem 27 stycznia br. przenosi swoje 
biura % ul. Karowej 20 do własnego gmachu, przy ul. 
Wareckiej 11 a. Godziny urzędowania bez zmian, tj. w dni 
powszednie od 9 do 13, w soboty od 9 do 12. dentraia 
telefoniczna nr nr: 8-69-62, 3, 4, 5 i 6. — Dla wygody 
Klienteli naszej pozostawiamy kasę wpłat popołudniowych 

przy ul. Karowej 20 czynną od godz. 13 do 17.
____ 1-2497

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
ZJEDNOCZENIE Przemysłu Obrabiar. 
kowego zatrudni natychmiast 2 Inspek- 
torów. Wymagane wysokie kwalifika­
cje, znajomość gruntowna buchalterii 
przemysłowej, kalkulacji, spraw praw 
no-podatkowych i administracyjno-han 
dlowych. Wiadomość: Pruszków, Sien­
kiewicza 19. 1-2481

ZJEDNOCZENIE Przemysłu Obrabiar' 
kowego zatrudni natychmiast: 

Kierownika Wydziału Finansowego 
Kierownika Wydziału Materiałowego

Reflektanci tylko z poważnymi kwali­
fikacjami proszeni są o składanie ofert 
i życiorysów: Pruszków, Sienkiewi 
cza 19. 1-2482

BUDYNEK-KI wymagające niewielkie, 
go remontu, posiadające ok. 50—80 
ubikacji w centrum miasta Warszawy 
z garażami na 5—6 maszyn i możliwo, 
ścią uzyskania pomieszczenia na ma­
gazyny oraz urządzenie stołówki dla 
120 osób, poszukiwane przez Zjedno. 
ozenie Przemysłu Obrabiarkowego, 
Pruszków, Sienkiewicza 19, dokąd na­
leży kierować propozycje. Pośrednicy 
nie wyłączeni. A-2483

M A S Z Y N Y  K U P U J Ę :  
do pisania i do liczenia, nawet uszko­
dzone. D o b r z e  z a p ł a c ę .  
Grzechociński. Warszawa — Złota 46. 

Żyrardów, I-go Maja 20.
Proszę wydąć — zachować.

GAZY, PASY, siatki kupuje Palaszew- 
ski, Warszawie, Poznańska 38. tel. 
888-87. 1-2435

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „EL.CHA-FILM" 
Jerozolimskie 27. Prowincję informu. 
jemy listownie. 1-1943

STEMPLE kauczukowe wykonywa .,EL- 
CHA-FILM", Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincje Informujemy listownie.

1-1986

BÜCHMANOWIE, Pejmeryn Jakub, 
Glok Franka, poszukują rodziny, przy­
jaciół. Lignica, Warzywna 19.

1-2369

GOSPODYNI wykwalifikowana, samo­
dzielna, z długoletnią praktyką (spec­
jalność: prowadzenie stołówki i domu 
wczasów)7~ Zna się na hodowli cieląt, 
chlewni i drobiu. Doskonałe gotowa­
nie i pieczenie ciast, oreiz wyrób wę­
dlin. Poszukuje odpowiedniej posady. 
Warszawa, Pierackiego 13 m. 38, IV  
piętro (tylko w godz. od 12 do 14 od 
poniedziałku), 1-2495
JOZEF WIETNIK, zamieszkały pod ar 
6448 Maxwell, Detroit 18, Mich., USA. 
poszukuje swojej rodziny niegdyś za­
mieszkałej we wsi Różnówka, powiat 
Biłgoraj, ziemia Lubelska, a miano­
wicie: córki Anieli Wietnik, bratanka, 
po bracie Janie Wietniku, oraz dziad 
po 'dwóch siostrach Salomei, córki An­
drzeja i Franciszki Wietnik, która wy­
szła za mąż za Kazimierza Paliuha ze 
wsi Świeboda, oraz Julii, która wyszła 
za mąż za Szymona Oprzyńskiago, 
imiona dzieci nieznane.

1-2447
STANISŁAW MARKOWICZ, zamiesz­
kały pod adresem: R.F. 1, Crabaple, 
Saint Clairsviłle, Ohio, USA., poszu­
kuje swej córki Marii, oraz braci Frań 
ciszka, Jana i Józefa Markowicz, os­
tatnio zamieszkałych we wsi Wola Ob~ 
szarnica, poczta Tarnogród, powiat Bił­
goraj, woj. Lubelskie.

1-2447
BUCHALTERÓW bilansjstów, obezna­
nych z buchalterią przebitkową, prze­
mysłową, opartą na jednolitym planie 
kont, potrzebni: Zjednoczenie Przemy­
słu Obrabiarkowego na miejscu i na 
wyjazd. Zgłaszać się: Pruszków, Sien­
kiewicza 19. ________________ I-2488
MŁYŃSKIE kamienie, maszyny oraz
wszelkie artykuły młyńskie (gazS, siat­
ka, pasy, gurty ftp.) polecą Eugeniusz 
Pałaszewski, Warszawa, Biuro — Poz­
nańska 38, tel. 888-87. Sprzedaż Pan­
kiewicza 4, sklep (przy Jerozolimskich).

1-2447

OSSäL. MASZYNY? u««"!*
f tS p g B E  HAPMWA-KUPHO-SPKEDAi

MECHAHIK
B.GRZECH0CÜÜSKI

•VAMIAWAItOIA 4S - ÏYBAgBÔ'K'UeUAJAW

FARBIARNIA, Pralnia chemiczna
„GRABCZYK" Mokotowska 19. Wełna,
samodziały okazyjnie. X-2496

UNIEWAŻNIAM zagubioną leg. PPR 
Nr 10026 na nazwisko: Fijałkowski Ry­
szard, zam, ul. Sienna 32 m, 7.

208
UNIEWAŻNIAM legitymację Związków 
Politycznych i 2 karty meldunkowe 
Zofii i Józefa Sawa. 4018
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Oratorium „Warszawa“ i kantata „Moskwa“ 'i
Dwa nowe wielkie utwory muzyki radzieckiej

Koniec ub. roku wzbogacił twórczość 
muzyczną Związku Radzieckiego dwo­
ma nowymi utworami ' muzycznymi. 
Styczniowy numer miesięcznika ,,Przy­
jaźń" drukuje list znanego radzieckiego 
kompozytora, W. Iwarmikowa, w którym 
muzyk donosi, że ukończy! już opraco­
wywanie oratorium p. t. „Warszawa“ . 
W stolicy Związku Radzieckiego w wiel 
Mej sali Konserwatorium Moskiewskie- 

, go została wykonana ‘w  końcu grudnia 
ub. roku kantata W. Szebalina p. t  
„Moskwa“ . W tym jednoczesnym apra- 
v>waniu przez muzyków radzieckich te­
matów, związanych ze stolicami Jtolski 
i Związku Radzieckiego jest coś z sym­
bolu głębokiej przyjaźni, którą zrodziły 
ostatnie lata historycznych doświadczeń 
obu miast.

W. Iwannikow znany jest w Polsce 
jako autor ponad 50 utworów muzycz­
nych, napisanych na temat folkloru pol­
skiego. Jako wypróbowany przyjaciel 
narodu polskiego i miłośnik naszej mu­
zyki i pieśni został znęcony temaitem 
tragicznych przeżyć Warszawy, dla któ­
rego wybrał formę oratorium.

W czasie pobytu w Polsce, W. Iwan* 
rtikow przy pomocy Min. Spraw Zagra­
nicznych, Ministerstwa Kultury i Śztuki 
i Tow. Przyj. Polsko-Radzieckiej zebrał 
niezbędne materiały, które w ciągu 10 
miesięcy^ wytężonej pracy przetworzy) 
na utwór, składający się z dwunastu 
części.

Oratorium stopniowo rozwija obrazy 
przedwojennej Polski pokojowej, nieo­
czekiwaną napaścią hord hitlerowskich, 
wafai partyzanckie, powstanie warszaw­
skie i wreszcie odzyskanie Wolności, dzię 
ki Wojsku Polskemu i Armii Czerwo­
nej. Większą część wierszy libretta do 
oratorium ułoży! Jarosław Iwaszkiewicz. 
Oratorium ..Warszawa" stanowić będzie 
jeszcze jedno mocne i piękne ogniwo 
przyjaźni polsko-radzieckiej."

Czcząc bohaterską Warszawę muzyka 
radziecka miałą i ma przed oczyma bo­
haterstwo własnej’ stolicy, Moskwy, któ 
ra w roku bieżącym obchodzi SOO-lecie 
swego istnienia. .Pierwszym utworem, 
który powstał dla uczczenia tej roczni­

acy, jest właśnie kantata „Moskwa“ , na­
pisana przez W. Szebalina, a wykonana. 
przez studentów i grono pedagogiczne 
Państwowego Konserwatorium Moskiew 
skiego, pod batutą N. Anosowa. Tekst 
napisał B. Li petowa Kantata składa się z  
pięciu części. Gzę.ść pierwsza opowiada

o początkach Moskwy i jest jak gdyby 
starodawną intonacją wykonywaną przez 
chór mieszany. Druga część nazywa się 
„Pieśnią Dziewczyny“ , — solistka sła­
wo w mej urok Moskwy, Po tej ekspo­
zycji utworu, następuje część nazwana 
„Bitwą". Opowiada ona o bohaterskiej 
walce narodu radzieckiego pod mitrami 
Moskwy w roku 1941 i wykonywana 
jest przez soprany, tenor, bas, chór mę­
ski i chór mieszany na tle orkiestry sym 
fonicznej.

Następuje część czwarta, będąca pie­
śnią ku chwale tych, którzy padli na 
polu chwały w obronie ojczystej stoli­

cy, — pieśń, wykonywana przez tenora, 
bas i chór męski.

Zakończenie kantaty nazwane „Chwa­
lą" —• siartowi apoteozę Moskwy, Zwią 
zku Radzieckiego i Jego Wodza, Józefa 
Stalina. Wykonują tę część wszyscy so­
liści, wszystkie chóry i orkiestra symfo­
niczna z towarzyszeniem instrumentów 
dętych, organów i dzwonów.

Jak donosi prasa radziecka, kantata 
„Moskwa“ wywiera na słuchaczach nie­
zwykle. podniosłe wrażenie i należy do 
celniejszych utworów powojennej mu­
zyki radzieckiej.

(L. R. -  ch.)

Ł«s Nr 1 w 4x8 km
Sukces Polaków w Davos

I Prowadzimy w konkurencji narciarskiej
DAVOS. (Obsl. wł.).,

• Donosiliśmy wczoraj o sukcesie nar- 
jciarzy - akademików polskich, którzy
• zajęli w sztafecie 4 X 8 t a ł  miejsce,

Mikroskop elektronowy daje zdjęcia
200.000 razy poiniększone
ale nastręcza wiele trudności przy badaniu otrzymanych zdjęć

ŚAZWA STUDNI ARTEZYJSKIEJ 
POCHODZI od prowincji francuskiej 
Artois, w której po raz pierwszy zo­
stały założone pompy wodne o z*tęsz. 
czonym ciśnieniu.

*
NIEDAWNO ODNALEZIONO K IL ­

KA ZUPEŁNIE ZAPOM NIANYCH O- 
POWIADAŃ MAKSYMA GORKIEGO  
Należy do nich szkic „Według rzeczy, 
wistości“, który był wydrukowany w  
dziennikach w styczniu 1906 r„ „afo­
ryzmy i maksymy“ z tego samego ro­
ku i opowiadania „Burza“, które było 
wydrukowane po lutowej rewolucji 
w dzienniku „Nowe Życie“ w dniu 3 
maja 1917 roku.

Mikroskop elektronowy przestał ju 
.być tylko osobliwą zabawką w rękach 
„elektronowego, optyka“ , lecz nabrał 
znaczenia konkretnego i pożytecznego 
narzędzia przy badaniach naukowych.

Po okresie gwałtownego rozwoju mo­
del tego przyrządu stał. się już mniej 
więcej standartowy i rozpiętość między 
teoretycznym wzorem a praktyczną je­
go . działalnością uległa wydatnemu 
zmniejszeniu. W niektórych wypadkach 
osiągnięto już. teoretyczną granicę 
200.000-krotnego powiększenia. Oczywi­
ście, w toku doświadczeń ujawniła się 
możliwość dokonania dalszych jeszcze 
ulepszeń mikroskopu elektronowego.

Przy badaniach z pomocą mikrosko­
pu elektronowego wielką rolę odgrywa 
nie tylko samo działanie przyrządu, ale 
i technika przygotowywania preparatów 
do badania.

Obraz, otrzymywany w mikroskopie 
elektronowym, zależy od kontrastu nie­
równego rozproszenia elektronów posz­
czególnych części preparatu. Preparaty 
biologiczne, składające się przeważnie 
z węgla i innych lżejszych substancji, 
posiadają małą siłę rozpraszania, zaled­
wie nieco wyższą od membrany z ko­
lodium, na której są rozłożone, tak że 
otrzymanie dostatecznie ostrego obrazu 
jest. dosyć trudne.

Wynalazczość uczonych zdołała jed­
nak przezwyciężyć i  tę trudność. Oto 
preparat przygotowuje się w normalny 
sposób, ale przed wsunięciem go pod 
miskroskop kładzie się na nim warstwę 
metalu o grubości kilku atomów.

Metal posiada znaczną siłę rozprasza­
nia elektronów i dlatego, kiedy tak 
przygotowany preparat wsunie się pod 
mikroskop, otrzymuje się obraz o silnym 
kontraście części zacienionych i nieza- 
cieniopych powierzchni. Teraz mikros­
kop daje obraz podobny prawie do pła­
skorzeźby.

Innego rodzaju problemat nastręcza 
się do rozwiązania przy studiowaniu 
przy pomocy mikroskopu elektronowego 
krystalicznej budowy metalu. Przy uży­
ciu normalnego mikroskopu badanie 
krystalicznej budowy metalu odbywało 
się przy pomocy światła odbitego. Ta 
metoda jednak w mikroskopie elektro­
nowym nie ma zastosowania.

Wynaleziono nową metodę tzw. tech­
nikę odbitkowa, polegającą na tym, że

w odpowiednim materiale robi się od­
bicie powierzchni metalu. Materiałem 
takim jest masa plastyczna, stopiona w 
blok w formie metalowej. Blok plastycz­
ny umieszcza się w próżni i  wyparo­
wuje się ha nim krzemionkę, która od­
miennie, niż metal,, zestala swoją parę, 
tworząc równą .warstwę, na powierz­
chni masy.

Zdjęcia otrzymywane p(xl mikrosko­
pem ciek!Tonowym' przy użyciu 'opisa­

nych wyżej metod nie zawsze są jed­
nak dokładne.

Badacz posługujący ;się mikroskopem 
elektronowym musi poza znajomością 
mechaniki tworzenia się obrazu być 
równocześnie czujny na 'wszelkie złudze­
nia optyczne. A możliwości iakich złu­
dzeń jest wiele. Przykładem jednego z 
nich jest zamieszczone zdjęcie, doko­
nane przy zastosowaniu.,' techniki odbit- 
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Zdjęcie wskazuje na trudności przy interpretacji zdjęć, dokonywanych pr*y 
pomocy mikroskopu elektronowego. Popatrzcie na to zdjęcie i powiedzcie, 
Sdzic są wgłębienia a gdzie wypukłości? Jeżeli jesteście pewni, że potraficie 
dokładnie odpowiedzieć na to pytanie, odwróćcie zdjęcie dołem do góry. 
Przekonacie się, że to, co uważaliście za wgłębienie, jest wypukłością i od­
wrotnie. Obie połówki tego zdjęcia są identyczne i pokazują tę samą powierz­

chnię piasku, w którym dokonano wgłębień (do art. oboli).

pozostawiając za sobą najlepsze zespo­
ły Szwajćarii, Włoch, Austrii i Czecho­
słowacji.

Był to bardzo duży sukces zawodni­
ków polskich, drugi z kolei w Davos, 
po zdobyciu przez Dziedzica wicemi­
strzostwa w biegu na dystansie 10 mil.

W konkursie skoków, wchodzących 
w skład kombinacji norweskiej (bieg 
i skok), Polska odniosła również b. cen­
ny sukces. Dziedzic, startujący w tej 
konkurencji, zajął 4 miejsce, co w po­
łączeniu z drugim miejscem w biegu —> 
dało mu w rezultacie pó obliczeniu — 
Wicemistrzostwo w kombinacji norwe­
skiej. Orlewicz zajął 3 miejsce.

Wyniki skoków były następujące: 
1) Tarvitsatnen (Finlandia) — 34 i  '33 
rń (nota 214,4 pkt.), 2) Paska (Czecho­
słowacja) — 32 i 33 m, nota 213,9 pkt., 
3) Martuic (Węgry) — 33 i 34 m, no­
ta 213,7 pkt., 4) Dziedzic (Polska) — 
32 i 31 nj, nota 203,8 pkt., 5) Kaczmar­
czyk (Polska) — 32 i 33 m, nota 207,4 
pkt., 6) Samek-Gąsienica (Polska) — 
32,5 i 32 m, nota 205,3 pkt.

Po obliczeniu punktów biegu i sko­
ku, ostateczna tabela wyników w kom­
binacji norweskiej przedstawia się na­
stępująco:

1) Tarvitsainen (Finl.), 2) Dziedzic 
(Polska), 3) Orlewicz (Polska), 4) Mar-

tuic (Węgry), 5) Samek-Gąsienica (P®k 
ska), 6) Kaczmarczyk (Polska).

W punktacji narodów w narciarstwie, 
Polska prowadzi zdecydowanie, mając z* 
sobą takie potęgi narciarskie, 
Szwajcaria, Austria, Włochy i Czecho* 
Słowacja.

W dalszym ciągu Igrzysk rozegrań0 
szereg konkurencji łyżwiarskich, W jeź­
dzić szybkiej i figurowej.

W biegu na 1.500 m zwyciężył PJ 
Parkkinen, uzyskując czas 2:27, prz*® 
Węgrami Pajorem — 2:29,2 i Elekfy "  
2:33,2. Startowało 15 zawodników.

5.000 rn wygra! również Parkkii'®1' 
w czasie 8:43,8.

Dalsze miejsca zajęli „tradycyjni«" 
Węgrzy: Pajor — 8:48,8 i  Elekfy "  
9:11,3. Startowało 14 zawodników.

W jeździe figurowej zwyciężył Ad" 
striak Edi Rada, uzyskując 628,1 pkt-> 
przed Węgrem Kirabym — 580,2 pkt’ 
Startowało 8 zawodników.

W hokeju lodowym akademicy Cze* 
chosłowacji pokonali Szwajcarię w sto­
sunku 5:4, zajmując I miejsce w tor* 
nieju.

Pozostał jeszcze do rozegrania mecz 
Węgry — Holandia, ale nie wpłynie 9n 
już na klasyfikacje pierwszych drużyn.

(D)

M istrzostwa Polski w hokeje
Zwycięstwo „Cracovii“ i „Ł.KS“

W Łodzi rozpoczęły się hokejowe mi­
strzostwa Polski. W finałowych rozgryw 
kach startują ,4 drużyny: „Cracovia“ , 
„Wisła“  (Kraków), „Lechia“  (Poznań) i 
ŁKS (Łódź).

W I-yrn dniu rozegrano 2 mecze, któ­
re przyniosły wyniki następujące: „Cra­
covia“—„Lechia“ 6:2 (1:1, 1:1, 4:1). „Le 
chía“  była osłabiona brakiem dwóch

Kursy narciarskie ZWM-u
5 turnusów 
w Szklarskiej Porębię

Zgodnie z planem akcji obozów i kur­
sów w okresie zimowym 1947 r „  Wy­
dział WF i PW Zarządu Głównego 
Związku Walki Młodych organizuje kur 
sy narciarskie dla początkujących w zi­
mowym ośrodku ZWM w Szklarskiej 
Porębie. Kursy-te mają na celu:

1) zapoznanie młodzieży z górską i nj 
zimną techniką narciarską, ,

2) wyłonienie lepszych narciarzy ce­
lem dalszego ich doskonalenia.

Kursy te będą trwały przez cały okres 
zimowy dzieląc się na 14-dniowe tu r­
nusy, a mianowicie:

I turnus — I II do 14.11 br.
II — 17.11 do 2.III br.
II I — 6.III do 19.III br.
IV  — 22.III do 4.IV br.
V - -  8.1 V do 21.IV  br.
Należy zaznaczyć, że I-szy turnus 

przeznaczony jest wyłącznie dla komet. 
Jest również przewidziany turnus VI, 
który odbędzie się zależnie °d warun­
ków śniegowych.

swych najlepszych graczy w ataku—Ko­
walskiego i Lemiszki.

ŁKS — „Wisła“ 3:2 (0:0, 1:2, 2:0). 
Mecz ten byl bardzo ciekawy i stojący 
na dużo lepszym poziomie niż spotkanie 
pierwsze. Obie drużyny wykazały dobry 
poziom techniczny i niezłą jazdę. Z „W i­
sły wyróżnił się I-y atak z" Palusem 
na czele, z ŁKS doskonały był bram­
karz Makutynowicz. Bramki strzelić 
dla ŁKS: Król — 2 i -Czyżewski — 1> 
dla „Wisły“ : Korzeniowski i Kolasa "  
po 1.

„Wnrin“ -  „Grochów“
Sensacyjny mecz
na Służewcu

W dniu dzisiejszym, o godz. 12 na 
Służewcu w hali sportowej, zostanie ro­
zegrany sensacyjny meóź bokserski o 
drużynowe mistrzostwo Polski, między 
poznańską „Wartą“ 1 stołecznym „Gro; 
chowem“ .

Faworytem spotkania jest „Grochów.* > 
który powinien wygrać 10:6, wzglednie
9:7.

Przypuszczalny skład obu drużyd; 
w. musza: Majak (W) — Patora (GrA 
w,  kogucia: Szymański (W) — SzatkoW- 
ski (Gr.); w. piórkowa: Woynowski (W) 
— Sobkowiak (Gr.); w. lekka: Polu* 
r i • ,V)?muda (Gr.); w. półśrednia: 
Jarecki (W) — Więch (Gr.); w. średnia; 
Adamski (W) — Kolczyński (Gr); w. P’ 
c-ięzka; Sobczak (W) — Archacki (Gr.)i 

ciężka: Szvmura (W) — Burchaclń 
(Gr.).

A NDRZEJ“ jest to młody, wykształcony, wy­
bitnie uzdolniony w dziedzinie wojskowej, 

chłopak. Niski, szczupły, nieco chorowity, o jasno 
szarych oczach, którymi człowieka przeszywał 
na wylot. Jak spojrzał na kogo, to zdawało się, 
że go na wskroś przenika- Spokojny był i opano­
wany w7 największych niebezpieczeństwach.

„M irosław“  — w-ysoki w średnim wieku kole­
jarz, bardzo poważny, do pracy konspiracyjnej 
podchodził rzeczowm, rozwrażnie i spełniał ją 
z precyzją robotnika, w-ykonującego swoją robo­
tę fachowo, lecz z zamiłowaniem.

Obaj ponad wszystko mieli ogromne zamiłowa­
nie do wojska i największym ich marzeniem by­
ło zostać po wojnie zawodowymi oficerami.

„Andrzej“  potrafił godzinami snuć marzenia 
i wyobrażać sobie, jak to wr przyszłości będzie 
w yglądać defilada Wojska Polskiego w Alejach 
Ujazdowskich, czy Jerozolimskich, jak to on w' 
mundurze oiicćra będzie prowadził swoją kompa­
nię, a może nawet i batalion, który oczywiście 
najlepiej będzie prezentować się i maszerować. 
Co chwila podnosił na mnie swój stalow-y, chłod­
ny wzrok i pytał;

— Prawda, jak to pięknie będzie, Barbara, ale 
jak myślisz, dożyjemy?

I „Andrzej“  i „M irosław“  byli bardzo bojowi 
i nie tylko organizowali akcje, ale także brali 
w nich czynny udział. Zastępcą ich był „Bogdan“ 
(Dłubak), młody, cichy chłopak, artysta malarz.

Członkowie sekcyj bojowych to młodzi chłopcy 
i dziewczyny.

„Fela“ (Krzak), zawadiacka, mimo młodości 
niezwykłe wykształcona i uzdolniona, istna „ży ­
wa encyklopedia“ i chodzący arsenał wiedzy. 
Przyszła do nas z klasztoru, gdzie- jako nauczy­
cielka wkuwała w zakute łby młodocianych kan­
dydatek przyszłych zakonnic, cały swój, niez­
miernie bogaty zasób wiedzy. Posiadała niezwyk­
ły dar nauczania i nawet najtępsi uczniowie 
pojmowali jej wykłady. Wkrótce cisnęła klasztor 
i dawała lekcje prywatne, z czego się utrzymy­
wała, poza tym, znając pierwszorzędnie język
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niemiecki, prowadziła administrację oficerskiego 
domu niemieckiego na Dynasach, gdzie mieszka­
ła w suterynie wraz z rodziną dozorcy domu, 
również Polakiem

Ponad wszystko lubiła chodzić na akcje z bro­
nią w ręku. Lubiła niezwykłe emocje i wyżywa­
ła się w niebezpiecznych ,pełnych napięcia ner­
wowego sytuacjach. Przyczyniała ona nam nie­
raz dużo kłopotu tą swoją emocjonalnością i 
brawurą , bo tak się do akcji zapaliła, że gdy 
dłuższy czas nie szła na żadną, to tak sobie z fan­
tazji, dla wypróbowania swojej odwagi, urządza­
ła różne kawały. Do ciągłej, mrówczej, cichej 
pracy konspiracyjnej nie miała wcale cierpliwo­
ści. Zupełnie inne były „Krystyna“  (Stanisława 
Makówka), cicha, skromna dziewczynka, córka 
dozorcy, w' bardzo ciężkich warunkach material­
nych, która gorliwie spełniała każdą pracę kon­
spiracyjną, z jednakową ochotą przenosiła w cza­
sie najniebezpieczniejszych łapanek bron, chodzi­
ła na akcje, kolportowała prasę i pisała na 
maszynie, oraz zbliżona do niej usposobieniem 
młoda tramwajarka „Anka“  i „Elżbieta“  (Mo- 
Iak).

Z chłopców, ambitny i bojowy kolejarz „L is“  
(Nowikow), zginął w powstaniu, był długi czas 
dowódcą jednej z sekcyj bojowych i w najcięż­
szych okresach, kiedy nie było broni, zakładał się 
*  dowódcami innych sekcyj „Robertem“  (Roma­
nowski) i „Zygmuntem“  (Gierwicki), kto w okre­

ślonym terminie zdobędzie na Niemcach więcej

broni. Specjalistą w tego rodzaju akcjach był 
również „Józef“  (Szczyglenko).

„Robert“ , młody bojowy chłopak brał udział 
w akcji na Cafe Club i wielu innych, nierozłączny 
był ze swoim przyjacielem „Stefanem“  (Wiechoc- 

ki), cichym, skromnym chłopakiem, spełniającym 
bez wahania najcięższe i najbardziej niebezpiecz­
ne zadania bojowe. Przysięgli sobie, że w wypad­
ku ranienia w czasie akcji jednego z nich i nie­
możności wycofania się, drugi bez wahania do­
bije rannego przyjaciela, ażeby się żywcem nie 
dostał w ręce riiemiecKie-

Mieli oni pod swoją komendą gromadę 16-let- 
nich, szalonych, gotowych na wszystko chłopców. 
Akcje rozbrojeniowe były dla nich przyjemną 
rozrywką. Potrafili, ot tak sobie dla sportu, spa­
cerować z bronią w ręku w jasny dzień przez 
najbardziej zaludnione ulice, albo bawić się w i­
dokiem mdlejących z przerażenia bab na rynku, 
defilując z granatami w rękach, albo wejść do 
cukierni i pić herbatę, położywszy obok siebie 
na stoliku ku wielkiemu pr- irażeniu gości, od­
bezpieczone pistolety. Ot, młodzieńcza brawura, 
Byli dumni, że mają broń i chcieli to wszędzie 
demonstrować. Oczywiście, że się te wybryki 
ukrócało.

Ciężko było z początku, bo ludzie byli, a nie 
oyło broni- Skąd tu wziąć bron? O tym, ¿eby 
w tym okresie dostać zaopatrzenie ze Sztabu 
Głównego nie było co marzyć, gdyż Sztab nie 
miał broni, a jeśli ją miał, to obdzielał nią w pier­

wszym rzędzie ludzi wyruszających w teren- 
Broń trzeba było zdobyć samemu.

Pewnego dnia „M arek“  z triumfem przyniósł 
skądciś wytrząśniętą 7-kę. Wykopałam ze Stasią 
w piwnicy szczątki 2 czy 3 granatów — jeden 
granat , a właściwie część jego ofiarow ał nam 
ktoś, kto używał go do tłuczenia węgla — i wszy­
stko to wraz z pistoletem odwiozłam chłopcom- 
Granaty zostały skompletowane i doprowadzone 
do porządku. Wtedy chłopcy zaczęli chodzić na 
akcje rozbrojeniowe tzw. rozbrojeniówki. Roz­

brajali niemieckich oficerów i granatowych poli­
cjantów.

Jeden „granatowy

, 'C r

na okrzyk „ręce d° 
góry“ , drżącym z prze
rażenia głosem powie 
dział:

— Nie zabierajcie

f L «
•ni, panowie broni, 
przecież ja też jestem
członkiem — i był to

/ z
temat do ustawicz­
nych żartów. W  krót-
kim czasie zdobyt0 
przeszło 20 pistole­
tów, poza tym ze 
Sztabu Głównego d°' 

staliśmy 10 granatów własnego wyrobu t. zvL 
„F ilip inki“ . 1 ak więc byliśmy „uzbrojeni po zęby ‘< 

Jedna z moich sąsiadek, sublokatorka sędzin)’-’ 
młoda, głupia, jak but dziewczyna, od pewneg0 
czasu zaczęła przyprowadzać do domu do sędziny 
Niemca, u którego w sklepie pracowała jako ka­
sjerka. Wieczorami nie można było pisać na m3' 
szynie, bo za ścianą, gdzie się w.szystko słyszało- 
siedział szwab. Pewnego wieczora sprowadził 0,1 
swoją kompanię, muzykę i całą noc bawili si? 
i pili. Sędzina była zła i zdenerwowana, ale1 ni® 
miwła odwagi j^ j nic powiedzieć. Więc też r,a' 
stępnego wieczora, gdy wszyscy domowym zwy­

czajem siedzieli w kuchni u Marysi, powiedział3*̂ 1 
głośno; ' (d c n.)
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